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W poprzednim numerze naszego pisma rzuciliśmy hasło 

Wolności, Praworządności i Demokracji. Nawiązując do nich da
jemy do rąk czytelnika numer, poświęcony Stanom Zjednoczo
nym Ameryki Północnej z okazji święta 4 lipca — dnia ogłosze
nia Niepodległości Wielkiej Republiki.

Na dalszych stronach numeru wyjaśniamy możliwie do
kładnie tr.ść polityczną, gospodarczą i społeczną, jaka wypełnia 
dziś ramy ustroju republikańskiego, ustanowionego na rozle
głych obszarach Ameryki Północnej 162 lata temu.

*

Wiele zmieniło się w świecie w przeciągu tego długiego 
czasu. Stany Zjednoczone — z racji swego oddalenia — podlega
ły dość równomiernej ewolucji.

Proces koncentracji kapitału i zmniejszanie się ilości je 
go dysponentów doprowadziły do tego, że niedawno jeszcze 
ten kraj był siedzibą najbezwzględniejszego feudalizmu, mimo 
wielkiego postępu techniczneko.

I właśnie sześć lat działalności obecnego Prezydenta przy
niosło tak doniosłe zmiany.

W niektórych dziedzinach U. S. A. stanęły w pierwszym  
szeregu państw, dążących do postępu; ogólnie zaś rzecz ujmu
jąc — są jednym z najpotężniejszych i najbardziej zdecydowa
nych bastionów demokracji.

*

Prezydentura Franklina Roosevelta wprowadziła wielkie 
przeobrażenia do ustroju gospodarczego i społecznego Stanów 
Zjednoczonych, a także przyspieszyła rytm życia politycznego, 
co ma doniosłe znaczenie dla starego świata; determinuje ono 
bowiem nową politykę zagraniczną, z d e c y d o w a n i e  
w r o g ą  d l a  n a p a s t n i k ó w  a z d e c y d o w a n i e  
p r z y c h y l n ą  d l a  i c h  o b e c n y c h  l u b  p r z y s z -  
łych ofiar.

*

Z am ieszczam y pon iże j w yw iad, 
jak i uzyskaI nasz w spółpraco
w nik z  profesorem  M. M ichałow i
czem  na tem at jego s tosunku  do 
dem okracji am erykańskiej.

G dybym  chciał odpowie
dzieć na powyższe py
tanie musiałbym chyba o- 
głosić kurs moich poglądów na 
dem okrację am erykańską, jak  
również na mój stosunek do 
totalizmu.

Sądzę, że będę prędzej zro
zumiany, gdy rozpocznę od te
go drugiego zagadnienia. N a 
początek p a rę , charak terysty 
cznych obrazków:

M oment „dobrow olnego“ 
przyłączenia A ustrii do 111 
Rzeszy zastaje pewną m at
kę — obywatelkę obcego mo
carstw a z dzieckieńi \v Vv ied- 
niu. Dziecku został nałożony 
przed chwilą opatrunek gipso
wy i m atka przygotow uje się 
do opuszczenia b. państw a 
Habsburgów. Ludzie dobrze 
jej życzący radzą by zaopa
trzyła się w świadectwo, że o- 
patrunek gipsowy został nało
żony w zakładzie leczniczym, 
inaczej bowiem dziecku grozi 
rozbicie na granicy nałożone
go po operacji opatrunku, 
w raz ze wszystkim i nieobli
czalnymi w tym  w ypadku 
skutkami. Idąc za radą swych 
przyjaciół pani ta  zaopatruje 
się w wymienione zaświad
czenie. G łosi ono, że opatru
nek nie zawiera w ew nątrz 
żadnej korespondencji, litera
tury nielegalnej i innego prze
mytu. N ajcharaktęrystycz- 
nieiszy jest jednak podpis: 
„ariscber A sisten t“.

O brazek drugi: Jeden z u

czonych (nie Anglik) w ydaje 
po angielsku zbiorowe dzieło 
z dziedziny fizjologii; zwraca 
się o udział w tym  zbiorowym 
dziele do kilku swych kole
gów — profesorów  niem iec
kich z prośbą o napisanie od
powiednich rozdziałów. Po kil
ku dniach nadchodzi odpo
wiedź. K ażdy z uczonych nie
mieckich odpisuje, że z całą 
przyjem nością weźmie udział 
w wydawnictwie o ile otrzym a 
zezwolenie na to  ud swego u- 
rzędu politycznego.

Chyba dwuch przykładów  
w ystarczy dla objaśnienia 
dlaczego nie jestem  en tuzjasta 
system ów totalistycznych 
skądkoiwiek by one pochodzi
ły — czy ze wschodu czy z 
zacht/uu.

Oczywiście i ustro je dem o
kratyczne nie odgryw ają roli 
owego kam ienia filozoficznego 
k tóryby bioto przekształcał w 
złoto. I A m eryka ma swoje 
ciemne strony. Bandytyzm  in
dywidualny królów chicagow
skich podziemi, bandytyzm  
zorganizowany królów wiel
kiego przem ysłu —- w ytw arza 
duszne opary unoszące się nad 
życiem amerykańskim.

Ale przez te ciemne chmury 
przebijają (jasne promienie 
wielkich idei W ashingtona 
Franklina, Lincolna, W ilsona i 
wreszcie Roosvelta.

Zarzucają Ameryce, że jest 
zbyt zm aterializowana — ale 
są chwile gdy ta zm aterializo
wana A m eryka odrzuca na 
bok swój m aterializm  i oddaje 
się w służbę idei. — A m eryka 
zachowuje długo bardzo swą 
zimną krew  — tak niezbędną

w interesach. Ale ta  sama A - 
m eryka dała w 1914 roku do
wód, że potrafi w jednej chwi
li rozgrzać tę krew żarem i- 
dei — uczynić ją gorącą i ofiar 
ną. W idocznie obok in tere
sów ciała istnieją Lam żywo 
odczuwane interesy ducha.

Blisko przez dwa wieki 
wszystko, co kochało wolność, 
co było pełne energii, co pała
ło protestem  przeciwko zm ur
szałym formom politycznym  
Europy, co było męskie, zdo
bywcze — przez dwa w ieki 
to w szystko emigrowało do 
A m eryki. W  tym  „N ow ym  
Świecie“ nagrom adziło się moc 
energii potencjalnej. W  
szarych dniach codziennego 
życia energia ta w yładow uje 
się w biśsnesie, w chwilach 
dziejowych zmagań znajduje 
ujście pod wielkim sztanda
rem idei dem okratycznej.

To nie przypadek, że patrio
ta, rew olucjonista i wulnomu- 
larz w jednej osobie—Kościu
szko, że patrio ta, rew olucjoni
sta i wolnomularz —- Pułaski 
stanęli w szeregu z bratnim  
duchem W ashingtona i Laffa- 
yette‘a. Ten nieprzeparty  mus 
zrozum ienia interesów  Polski 
przy boku interesów  A m eryki 
gnał ich „przez W ielką W odę“ 
do lądu „Nowego Świata“.

Ten akord w historii nie 
przebrzm iał bez echa.

Tysiące Polaków walczyło 
za ideały dem okracji am ery
kańskiej i wierzę, że tysiące 
am erykanów będą jeszcze kie
dyś walczyć za ideały Polski 
dem okratycznej, jak walczy
ły w roku 17-tym za wolność 
Francji.

Znaczenie eksperymentu Prezydenta Roosvelta dla dal- 
szgo rozwoju wypadków jest niedoceniane.

W chwili, gdy toczy się zażarta walka o najwyższą staw
kę — o przyszłe losy ludzkości — rzuca Franklin Roosevelt po
tężny ciężar moralny i materialny swego wielkiego narodu na 
szalę obozu, walczącego w świecie o Wolność, Sprawiedliwość 
i Demokrację.

Za to należy się Wielkiej Demokracji amerykańskiej 
wdzięczność gorąca.

Cytaty z pism Roosevelta, a także dokładniejsza analiza 
wszystkich jego posunięć w ciągu ostatnich pięciu lat świadczą, 
że pojął on podstawową prawdę Demokracji:

N i e  m a  p r a w d z i w e j  W o l n o ś c i  p o l i t y 
c z n e j  b e z  s p r a w i e d l i w e g o  u s t r o j u  s p o 
ł e c z n o - g o s p o d a r c z e g o  t a k ,  j a k  n i e  ma  
s p r a w i e d l i w e g o  u s t r o j u  s p o ł e c z n e g o  b e z  
p r a w d z i w e j  W o l n o ś c i  p o l i t y c z n e j .

„My w Stanach Zjednoczonych wierzymy 
w demokrację. Wierzymy, że system demo
kratyczny stanowi najbardziej skuteczną for
mę organizacji społecznej i politycznej. W sy
stemie demokratycznym zachowuje się i wol
ność jednostki i odpowiedzialność wobec opi
nii publicznej. One to, stwarzając prawdziwą 
dyscyplinę społeczną, opartą na woli ludu, 
stanowią prawdziwą treść demokracji".

Sekr. Stanu CORDELL HULL

http://rcin.org.pl
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STRONNICTW O
DEMOKRATYCZNE.

Praca nad organizacją stronn ic tw a p o stęp u 
je szybko naprzód.

W  ¡krakowskim pow stało  już szereg  k om ó
rek organizacyjnych stronnictw a.

W  Łodzi i W arszaw ie prace  nad  bezpośred
nią organizacją ośrodków  stronn ic tw a  rozsze
rzają  się pomyślnie.

K ilka dni tem u obradow ała w W arszaw ie 
K om isja O rganizacyjna S tronnictw a — w yło
niona ze środow isk dem okratycznych  całej 
Dolski.

U stalone w ytyczne program ow e przyczynią 
się do przyspieszenia po litycznego zorganizo
w ania się inteligencji. ( ”)

SŁAWEK REDIVIVUS
N a m iejsce zm arłego m arsz. S t  C r i  — 

sejm  w ybrał m arszałkiem  pik. W. Sławka.
W ybór ten świadczy, iż w pływ y O zonu — 

naw et w obecnym  sejm ie są fikcją — znany 
je s t bowiem negatyw ny stosunek płk. Sław 
ka do Ozonu.

Tw órca K onsty tucji K wietniow ej... ale i o- 
bow iązującej o rdynacji w yborczej — p o w ra
ca więc po dłuższym  dobrow olnym  w ygna
niu do czynnego życia politycznego.

Czas okaże __  czy gorzkie dośw iadczenia
la t o statn ich  spow odow ały zm ianę w poglą
dach najw ybitn iejszego przedstaw icie la  konce
pcji społeczeństw a aparty jnego  i apo lityczne
go, __  czy praw da życia zw yciężyła w  nim
przyw iązanie do w łasnego dzieła. (r)

ZN AM IEN N Y  AKCENT.
O dbył się z jazd  D elegatów  2w . Legioni

stów  na k tó ry m  w ybrano  now ego K om endan
ta G łów nego — min. J. U lrycha.

Ciekaw ym  akcentem  zjazdu by ła  zapow iedź 
rtiezwolywania  w tym  roku tradycy jnego  z ja 
zdu legionistów.

Sapiemtisat! (r)

NOW Y SUKCES 
MIN. GRABOWSKIEGO.

Rządow y p ro jek t ustaw y o rządach ław ni
czych — został w ycofany na sku tek  jed n o 
m yślnej n ieprzychylnej jego oceny przez k o 
m isję sejmową.

Jednym  z głów nych m otyw ów  n iep rzychy l
nego ustosunkow ania się K om isji do p ro je k 
tu było n iedostateczne opracow anie go przez 
min. sprawiedliw ości.

Jest to  w h isto rii reso rtu  spraw iedliw ości 
w ypadek dość osobliw y. (r)

GŁOS WOŁAJĄCEGO  
N A  PUSZCZY.

K om isja sej-mlowa przy ję ła  rządow y p ro jek t 
ordynacji w yborczej do sam orządów . G łos p o 
słów dem okratycznych  — ostro  w y stęp u ją 
cych przeciw  p ro jek tow i — p rzebrzm iał w  ko
m isji bez echa. — U chw alenie o rdynac ji n ie 
dem okratycznej — ibędzie jeszcze jednym  do
wodem, iż sejm  obecny  żyje sw oistym  —zu 
pełn ie  od  .społeczeństw a żupclnie n iezależ
nych życiem. (r)

ZARZEWIE
I MŁODONARODOWCY.

PTÓIby g rupy  p. P iaseckiego idące -w k ie run 
ku .znalezienia sob ie  m ożnych p ro tek to ra tó w , 
za  cenę „dopływ u m łodych s ił“ d a jący ch  p ie 
niądze n a  „akcję“, jalk d o tąd  n ie da ją  rezul- 
tatiu. O statn io , m im o u tw orzen ia  naw et ipisma, 
na łam ach k tó rego  m ieliby b ra ta ć  się Zarze- 
w iacy i falang iści, ci ‘drudzy spo tka li się ze 
stanow czą odm ow ą k om peten tnych  w ładz Z a 
rzewia, k tó re  w  p. „W odza“ Piaseckiego uw ie
rzyć nie chcą.

Skądinąd stw ierdzić należy, że „coś złego 
dzieje się w państw ie d uńsk im “ skoro  po  w y
rzuceniu  z O.Z.iN. falangiści tak  gw ałtow nie 
szukają opiekuńczej kokoszy... ( ja )

OŚRODKI PRASOWE.
W  najbliższym  tygodniu  pow staną  w zwią

zku z p o stęp u jący m i pracam i n ad  organizacją 
S tronnictw a D em okratycznego  .na w szystk ich  
w ażniejszych p unk tach  ośrodki prasow e, sku
p ia jące  publicystów , lite ra tów  i dziennikarzy 
dem ókratycznych.

Z adan iem  ośrodków  Ibędzie s ta łe  zasilanie 
i koordynow anie prac p rasy  dem okratycznej. 
W  związku z tym  p ro jek tow ane  jes t pow oła
nie d o  życia prasow ej agencji dem o k ra ty cz 
nej. '  (ja)

KONGRES SPOŁECZNO - 
OBYWATELSKIEJ PRACY  

KOBIET.
O dbył się w W arszaw ie p o d  przew odnictw em  

P. .M arszałkowej A leksandry  P iłsudskiej K on
gres Społ-O byw atelskiej P racy K obiet.

K ongres był zobrazow aniem  ogrom u p ra 
cy organizacji kobiecych od  chwli uzyskania 
niepodległości do dnia dzisiejszego

N ajcharak te ry styczn ie jszym i by ły  uchw ały 
końcowe w ysuw ające m. innym i p o stu la t 
am nestii d la p rzestępców  politycznych .

O gólny teno r obrad, św iadczący o zdrow em  
podejściu  do zagadnień życia w spółczesnego
__  w yw ołał ze zrozum iałych w zględów  —
— silną reakcję w ugrupow aniach tak  zw. n a 
rodow ych.

G rupa „Falangi“ w ydala ulotkę, zredagow a
ną w tonie napastliw ym  a z uwagi choćby na 
sam ą osobę Przew odniczącej nie dopuszczal
nie nieprzyzw oitym . W  ulotce te j K ongres je s t 
zaatkow any za „duch filosem icko dem okra
ty czn y “ i t. d. — znana tro m tad rac ja  oene- 
row ska. :(ir)

H a l i n a

Dąbrowska

U p i o r y  w i m p a s i e
Przyzwyczailiśm y się już do tego, 

że wszelkie deklaracje, wszelkie e- 
nuncjacje czynników poczytujących 
siebie za ideał myśli politycznej w Pol
sce są tak skomponowane, że podpi
sałby się pod nimi każdy zdrowo m y
ślący człowiek. Sęk jednakże w tym  
tkwi, że jest to tylko zbiór „schla- 
gw ortów “, haseł, o urzeczywistnieniu 
k tórych nikt z autorów na serio nie 
myślał — nie mając zresztą w więk
szości wypadków, choćby w grubych 
zarysach narzuconego pojęcia, jak 
się takie ciśnięte na w iatr sl<cwa re
alizują w codziennej rzeczywistości.

Tylko, że chwilami mamy już dosyć 
tej celowej nieświadomej głupoty, 
tej bezprogramowości — „byle dalej“, 
byle zepchnąć jeszcze jeden dzień i 
już nie śmiech, ale obrzydzenie ogar
nia na widok tych tonn frazesów, za
legających taki np. artykuł w stępny 
z dnia 19.VI. w „Gazecie Polskiej“. 
T rafny jest w nim jedynie tytuł: „Po
zorny im pas“ — gdyż Polska tkwi 
napraw dę tylko pozornie w impasie 
i siły jej wew nętrzne są świadome 
w artości swej i zadań do wykonania; 
zawartość staje się coraz wyraźniej
sza. To zaś co spiera się o kierunki, 
konsolidacje jest już właściwie tylko 
kupą schnących liści, zwianych z da
wno nie istniejących drzew.

Może więc ta świadomość każe au
torom  artykułu szukać środków  u- 
trzym ania się za wszelką cenę na po
wierzchni — latania coraz bardziej 
zaznaczających się luk — nowymi 
ludźmi, nowymi ew. „doszlusowują- 
cymi“ organizacjami, bowiem jak 
tw ierdzą: „Tam., gdzie istnieje nie
sporna zbieżność celów zasadniczych, 
tam nie jest potrzebną ani gra tak ty 
czna ani k la js te r“.

A  teraz posłuchajm y tvch znaw
ców życia politycznego. Ma się cza
sem wrażenie, że chcą wmówić w sie
bie, że czas nie mija, ze dzjsiejsza 
treść pewnych term inów nie odbiega 
treści w czorajszej. — Żongluje się 
takim  określeniem jak: „obóz Pil- 
sudczyków “ i mówi -o zbieżności jego 
poglądów np. z grupami narodo
wymi.

Nie trzeba chyba nikomu w yjaś
niać fluktuacji, jakie przebyli od cza
su powstania, zwłaszcza od roku 1935 
t. zw. pilsudczycy, na jakie rozbili 
się grupy i dlaczego. Może najm niej 
posługują się tą nazwą ci, co najści
ślej współpracowali z K om endan
tem. — Tyle na dziś. — A  znów zdaje 
mi się, że w dniu w czorajszym  Obóz 
N arodow y nie był w niczym zbieżny 
z tym  właściwym obozem piłsudczy-

ków — z przed roku 1915.

Z  prasy: P. W ojewoda Kostek-

W śród wyliczanych w artykule „za
sad w spólnych“ będzie najw yżej nie
zręczną m istyfikacją 'podanie „nad
rzędności interesów  narodu“.

N igdy żaden pilsudczyk idący za 
wskazaniami swego wodza i M yślicie
la nie stawia! interesów  narodu przed 
interesem  Państwa, k tóre ze względu 
na wysokość cyfry swych różnorod
nych m niejszości narodow ych — m o
że istnieć jedynie jako państw o naro
dowościowe, nie — narodowe.

W  dowolnym podziale na praw ą i 
lewą stronę — mówi się tu o „opozy
cji lewicowej — ściśle biorąc socja
listycznej“ — Co za rem iniscencje z 
1905 roku? W polskiej prasie narodo
wej zaczynają włóczyć się upiory, 
w egetujące bodaj naw et krw ią przed 
wojenną.

O pozycja dzisiejsza, moi panowie, 
jest zdeklarowaną, świadomą swych 
dążeń opozycją. — Dowolny segrega
tor, zwący socjalizm dok trynerst
wem, w ydzielający w specjalnym  ty 
glu ruch ludowy — jako znowu coś 
z czym upiory mogą się dogadać, 
stw arzający dodatkow o grupę „folk- 
sfrontow ej“ dem okracji, k tórą się 
czym prędzej chrzci komunizmem, 
—nie zasłoni rzeczywistości.—Dem o
kracja, moi panowie — jest zwartą, 
z którą liczyć się trzeba, siłą. N a od
cinku robotniczym  P. P. S. na odcin
ku chłopskim — Stronnictw o Ludowe 
i na odcinku inteligencji Stronnictw o 
Demokratyczne.

Piasek w oczy w rodzaju powie
dzeń o silnym i słabym rządzie niko
go nie oślepi. D em okracja sama zdą
ża do silnych rządów —- silnych swym 
poczuciem, że są em anacją wspólnej 
woli społeczeństwa, lecz nie „własne" 
go praw a“.

T o zaś, co upiory tw ierdzą o zasa
dzie silnych rządów owego m itycz
nego obozu piłsudczyków — to w ła
śnie owo „chw ytaj złodzieja“ -— owe 
prądy totalistyczno - hitlerow sko - 
stalinowskie płynące“ z szeregu ob
cych i wrogich Państw u naszemu 
ośrodków “...

„W yrazicielem isto tnych interesów  
Państw a“ będzie jedynie rząd dem o
kratyczny — który  właśnie zrealizu
je  tak szumnie głoszoną w ..Pozor
nym impasie“ „sprawiedliwość spo
łeczną“.

Szermowanie nią jest mieczem obo
siecznym.—Jakże wygląda ów piękny 
frazes w zestawieniu z posiedzeniam i 
sejmu, na których omawiana była 
sam orządowa ordynacja wyborcza.

Rząd wszakże doskonale zdaje so
bie sprawę, że p ro jek ty  jego, polega
jące na stosowaniu różnorodnych za-

Biernacki w izy tu je  pow. Stoliński

sad, odnośnie do poszczególnych od
cinków trenow ych, są dalekie od spra
wiedliwości — od stosow ania jedna
kich jej zasad względem w szystkich 
obywateli Państwa.

Boentre nous soit dit — nie o spra
wiedliwość chodzi, lecz ó utrzym anie 
tego co z rąk uchodzi. W ładzy. N ader 
szumnie mówią też upiory o etyce 
chrześcijańskiej. Że m ityczny obóz 
piłsudczyków, pod k tóry  dumnie się 
podpisują, posiada ją  wspólnie z o- 
bozem narodowym . — N o tak.

Znam y te spraw y z młodzieżowych 
i innych pielgrzymek do Częstocho
wy i zapewne dlatego w omawianym 
artykule cytow any jest dowcip o tym, 
ze „różnice ideowe są minimalne—lu
dzie okładają się kijam i, o ile zaś ró 
żnic tych niem a wcale — wówczas 
strzelają do siebie z rew olw erów “.

Etyka chrześcijańska. Bicie kobiet 
i dzieci w imię szczytnych haseł o- 
bląkańczego hitlerow skiego rasizmu. 
—R ozbijanie żydow skich sklepików— 
po to by kończyć na w łasnych pols
kich łbach — w szystko w imię zasad 
chrześcijańskich — aż się w końcu 
i sfery katolickie zlękły.

Tw orzą „Insty tu ty  w ładzy katolic
kie j“. A kcja K atolicka zaś głosi m ą
dre, choć zalatujące jakoś M ieszkiem 
I-szym hasło — „naw racanie katoli
ków na chrześcijaństwo*.

U piory — wszędzie upiory — ży
wiące się w chwili obecnej krw ią na
rodowców i w przerażeniu, że fer
m enty jej nie dają zdrow ych rum ień
ców — czające się na sen now ych o- 
fiar.

U patrzy ły  je w ruchu ludowym. 
T ym  mocniej pragną go zdobyć i w y
ssać, iż widzą w jego dłoni ów kolek 
osikowy-' k tó ry  struga, aby go w raz z 
robotnikiem  i inteligentem  wbić w 
ich mogiłę u rozstajnych  dróg i p rzy
gwoździć —- aby zczezły bezpow rot
nie.

Od Administracji
W  związku z p r z e j ś c i e m  
„Orki na Ugorze" z dwu
tygodnika

na tygodnik
zawiadamiamy, że czaso
pismo nasze w o k r e s i e  
wakacyjnym ukazywać się 
będzie iylko

5, 15, 25
k a ż d e g o  miesiąca
Dotychczasowi prenumera
torzy będą o t r z y m y w a ć  
p i s mo  n a s z e  aż do dnia 
opłaconej p r e n u m e r  a  ty

bez dopłat
Nowi prenumeratorzy opła
cają już prenumeratę w/g 

nowej normy
miesięcznie — 1.20 zł 
kwartalnie — 3.00 zł 
półrocznie — 5.00 zł 
rocznie — 10.00 zł

Wobec tego, że w okresie waka
cyjnym „Orka na Ugorze" będzie 
ukazywała się tylko 3 razy na 
miesiąc, prenumeratorzy otrzy
mają b e z p ł a t n i e  książkę 
Mysłakowskiego „Totalizm czy 
kultura".

Prenumeratę zgłaszać należy

w Adminisracji
Warszawa, Nowy |Świat 57 m 4

R ys. J. S rokow ski

Chłop: ot, — wojewoda, a w łapciach biednieńki . . . chodzi . . .
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N ew  - Jork, w czerwcu.

W chodzi w ty ch  dniach (pod ostateczne 
glosowanie w izbach K ongresu uzgodniony 
przez konferencję  m iędzyizbow ą p ro je k t u s ta 
wy, m ający unorm ow ać zarobki. Czas pracy 
w całym  przem yśle am erykańskim  pod w zglę
dem  doniosłości swej dla mas pracu jących  za j
m uje drugie m iejsce po  A kcje  U bezpieczeń 
Społecznych w rooselveltow skim  ustaw odaw 
stw ie robotniczym . T en  p ro jek t ustaw y, czyli 
Bil Plac i G odzin, jak  brzm i jego ty tu ł sk ró 
cony „układa podłogę pod płacam i i sufit nad 
godzinam i“ w popularnym  ujęciu jego treści 
i znaczenia.

„Podłogą p ła c ‘‘ ma być ustawow e 25 centów  
w pierw szym  i 30 centów  W drugim  roku za 
godzinę przy  późniejszym  podniesieniu tego 
m inim um  plac do 40 centów  za godzinę po 7 
latach działania ustaw y.

„Sufitem  godzin“ na m ocy uchw alonego przez 
konferencję  kom prom isu ma stać się po u p ły 
wie la t trzech czterdziesto  - godzinny tydzień  
pracy.

Z by tn ią  sztyw ność norm  odsztyw niono tu 
w drodze kom prom isu tak gruntow nie, że no r
my płac sta ły  się już zby t elastycznym i. E las
tyczność ta  może uniemożliwić, a conajm niej 
u trudn ić  p ro jek tow ane działanie ust. wzwyż, 
nad iktórem czuw ać m ają  rady  przem ysłow e 
dla poszczególnych gałęzi przem ysłu. M ają 
one decydow ać o tym , czy dane przedsięb ior
stw o znajdu je  się na takim  poziom ie op łacal
ności, że w strzy m a  zw yżkę p łac po nad  owo 
m inim um  tym czasow e. M oże to  i zibyt m ocno 
i na zby t długo zaakcentow ać tym czasow ość 
tego minimum. W  elastyczności tych  now ych 
przepisów  uzgodnionego p ro jek tu  ustaw y k ry 
je się niebezpieczeństw o w iecznych targów  
z kom isjam i przedsiębiorców  w stanach  po łud
niowych specjalizujących się w w yzysku taniej
siły roboczej __  w szystko jedno  czarnej czy
białej — opierającej swe b udże ty  n a  5—  7 
dolarach zarobku tygodniow ego przy dziesię- 
ciogodzinnym  dniu pracy.

3722 MILIONY DOLARÓW  N A  WALKĘ  

Z KRYYSEM.

N arazie m asy trzeba  ra tow ać od bezrobo
cia i idącej za n iem  nędzy. W ielkim  krokiem  
na tej p rostszej drodze, p row adzącej do tego 
bliższego celu było uchw alenie przez sen a t 60 
głosami przeciw* 10 ustaw y skarbow ej p rzezna
czającej na ten bliższy cel 3722 m iliony do la
rów.

U staw a ta w redakcji uchw alonej przez se 
n a t p rezen tu je  się znacznie lepiej niż uchw alo
na  poprzednio  przez izbę niższą, zw iększa b o 
wiem żałośnie skąpe k redy ty  na  tak  z w. 
„W  P A “ (W ork Progress A dm in istra tion ) o 
175 m ilionów dolarów , przeznacza dodatkow o 
212 milionów dolarów  na farm erskie rekom pen
saty  i 300 miljonów' dolarów  na państw ow e p o 
życzki budow lane, n a  realizację w ielkiego p la 
nu w alki z b rakiem  tan ich  a zdrow ych i w y
godnych mieszkań. Słowem, senat okazał tu 
więcej zrozum ienia dla po trzeb  k ra ju  i p o s tu 
latów  rządu niż izba przedstaw icieli.

OLBRZYMI DOROBEK ADM INISTRACJI 

ROBÓT PUBLICZNYCH.

O d stycznia 1938 roku liczba bezrobotnych 
zw iększyła się o przeszło  trzy  miliony, p ań 
stw o więc u trzym uje obecnie praw ie 18 m ilio 
nów  ludzi. System  taik zwanej pom ocy zarob
kowej p rzy  organizow aniu robót publicznych 
zaczyna zm ieniać swe oblicze. P ierw otne fo r
my o ściśle tym czasow ym  charak terze w o s ta t
nich czasach coraz bardziej nab ierają  cech s ta 
łej in sty tucji.

W  całym  społeczeństw ie zaczyna się pogłę
biać „św iadom ość stałości p rob lem atu  bezro
bocia*', narazie jednak  spraw a sprow adza się 
do ratow ania od nędzy wielkich rzesz pracow 
niczych.

Pomimo wielu błędów i niedociągnięć w tej 
akcji ratunkow ej, dorobek głównej agentury  ro 
bó t publicznych „W  P A " jes t duży. R apo rt 
złożony niedaw no Prezydentow i przez tę  agen
turę a obejm ujący ty lko  w łasne jej spraw y i 
p ro jek ty  daje obraz im ponującego rozm achu 
w prow adzeniu tej pom ocy zorobkow nj i p o 
zytyw nych korzyści osiągniętych przez kraj.

O to  k ró tk i w*yciąg z jednej ty lko części tego 
raportu :

Do najw yb itn ie jszych  dzieł w zakresie fi
zycznym , rep rezen tu jących  przeszło 70% całej 
p racy „W  P A “, należy zaliczyć w ybudow anie 
11.106 gmachów publicznych a także napraw ie
nie i odrestaurow anie 31.000 innych; w*ykoń- 
czenie now ych dróg lokalnych i ulic, o łącznej 
długości 43.870 mil, a także napraw ienie i ulep 
szenie ¡dn ie jących  dróg o łącznej długości 
147.000 m il; w ybudow anie 19.00 now ych m o
stów  i rowów przydrożnych o długości 11.500 
mil. Oprócz tego ulepszone i pogłębione rowy 
p rzydrożne o łącznej długości 32.000 mil.,i n a 
praw ione w odociągi o łącznej długości 3.800 
mil.

R aport w skazuje także na ogrom przepro 
w adzonej p racy  w innych zakresach. T ak np. 
w zakładach do szycia W PA . w yprodukow a
no przeszło 100.000.000 artykułów  odzieży dla 
ubogich rodzin, znajdu jących  się na listach 
ratunkow ych, a pozbaw ionych wszelkich in 
nych funduszów. C iepłych przekąsek dla dzie
ci szkolnych, k tó re  bez tego m usiałyby spę
dzić cały czas w szkole o głodzie, d osta rczo 
no przeszło 1228 mil. M iliony osób, k tórych  
nie stać było na lekarstw a lub na pom oc le 
karską. o trzym ało  pomoc w klinikach i in 
nych odpow iednich zakładach W PA .

A kcja edukacyjna i ku ltu ralna zasługuje 
również na w ielką uwagę. Przeszło milion d o 
rosłych osób korzystało  z różnych szkół, p ro 

A O C E A N E
w adzonych przez W PA., w okresie czasu o- 
b jętym  przez raport.

Pow yższy zarys prac „WPA'* ty lko w n iez
nacznym  stopniu um ożliw ia zdanie sobie sp ra 
wy z ich ogrom u. 1 cokolw iek b y  się m ów i
ło o różnych błędach, niedociągnięciach i n ie 
dopatrzeniach rooseveltow skiej adm in is tra 
cji pozostaje  faktem , że łatw iej je s t ob li
czyć m iliardy „roztrw onionych" przez nią do 
larów, niż teraźn iejsze i przyszłe zbiory z tego 
historycznego w calem tego słowTa znaczeniu 
posiewu dobrej woli. A le o tern m niej sh- 
mówi. ~

PRZEDW YBORCZE SŁODYCZE I KW ASY.

W ięcej natom iast mówi się i krzyczy obe
cnie w prasie wielko - kap ita listycznej, więc 
przew ażnie niechętnie lub wrogo usposobio
nej dla rooseveltow skieh poczynań o tern, że 
olbrzym ia sum a czterech praw ie m iliardów  do
larów' pó jdzie  nie na napraw ę gosfpodarczą lecz 
na kam pan ję  w yborczą. W  listopadzie odbę
dą się w S tanach Z jednoczonych  w ybory  32 
senatrów  i 345 członków  izby przedstaw icieli 
czyli kongresm anów . O tóż te nadchodzące w y
bory nie ty lko  u łatw iły  n iew ątpliw ie P rezy
dentow i R ooseveltow i owo zw ycięstw o o d 
niesione nad opozycją w senacie, ale i repu
blikańskiej opozycji daje w dzięczny tem at do 
w yrzekań zawczasu na przedw yborcze n ie
praw ości rządu, kręcącego rzekom o bicz w y
borczy z piasku rozsypyw anych niby to  na 
napraw dę, lecz głów nie na po lityczne czy poli- 
tykierskie cele — dolarów . Zawrczasu rozlegają 
się p ro tes ty  przeciw' udziałowa w po lityce 
szafarzy grosza na roboty  publiczne i rea li
zację p ro jek tów  napraw y, rzekom o m ask u ją 
cych ty lko  faw oryzow anie tych, co głosować 
będą tak  jak im każą ci w szechpotężni sza
farze grosza publicznego. M ożna by o tym  ci
szej mówić, b o  nie jes t p rzecież w yłączną spe
cjalnością dem okratów  robienie w ody na swój 
m łyn polityczny z ekonom icznych faworów,

ale mówi się o tern coraz głośniej w m iarę roz
szerzania robó t publicznych.

N a  w iadom ość o zbliżającem  się uchw ale
niu m iliardow ych funduszów', adm in istrac ja  
,W. P .A .“ zaczęła p rzy jm ow ać do pracy po 
30.000 bezrobotnych  tygodniow o z zam iarem  
zw iększenia liczby za trudnionych  na  robotach 
publicznych o 3 miliony. O burza  to, rzecz p ro 
sta, opozycję republikańską . D em okraci od 
pow iadają na p ro tes ty  z tego pow odu, że, na 
szczęście, niem a jeszcze praw a, k tó reby  
w zbraniało urzędnikom  państw ow ym  udziału 
w kam panii w yborczej, że u rzędnicy  są ob y 
w atelam i, k o n sty tuc ja  zaś pozw ala odbierać 
obyw atelom  praw a i p rzyw ile je  obyw ate l
skie ty lko  z brodnie stanu  lub inne w ielkie 
p rzestępstw a N a  to  trudno  już znaleźć dość re 
zolutną odpow iedź i z góry m ożna pogodzić 
się z faktem , że rzeczyw iste przew agi repu 
blikanów  w w yborach listopadow ych będą zna
cznie m niejsze od w ym arzonych przez 6 la t 
w zdychań do władzy.

PŁACZ BIEDNYCH MILIONERÓW.

G łośniej jeszcze do daw nych, lepszych, 
k ró tko  mówiąc, republikańskich  czasów w zdy
chają kapitaliści, zaniepokojeni p ro jek tem  u- 
staw y  podatkow ej, w kładającej „pod śrubę" 
tak zwane zyski niepodzielne — „U ndivided 
Profits".

Pozycja ta  w w ielkich rachunkach w iel
kich kom panij akcy jnych  służyła  od la t do 
zręcznego „przem ycania w przyszłość" bez o- 
p lacan ii cła faktycznych  dochodów  akcjona
riuszy. Przed uznaniem  tych  n iedokładności 
podatkow ych  za niedopuszczalne, z b y t pow 
szechnym  był zw yczaj zaliczania tak iej lub 
innej części dochodów  spółki akcyjne j do k a 
p itału  zakładow ego i w yjm ow aniu  je j  w  ten 
sposób z pod śruby podatkow ej, k tó ra  nikom u 
przecież nie up rzy jem nia m ilionerskiej naw et 
egzystencji.

Franklin D. Roosevelt
Prezydent Stanów  Zjednoczonych

Istnieje oddawna spór, czy poje
dynczy m ężczyzna lub kobieta 
mają służyć jakiem uś system ow i rzą
du lub gospodarki, czy też system  
rządu lub gospodarki istnieje po to, 
by służyć poszczególnemu m ężczyź
nie i kobiecie.

Tc zagadnienie dominowało stale 
w dyskusjach nad rządem dla wielu 
pokoleń. W  sprawach, dotyczących  
tych rzeczy, ludzie różnili się i od nie
pam iętnych czasów w ydaje się, że 
ludzie będą się różnili nadal. Ostatnie 
słowo nie należy do żadnego człowie
ka! m ożem y jednak w ierzyć w zm ia
nę i postęp. Demokracja, jak to m ó
wił M eredith Nicholson, jest śledze-

niem, jest nigdy niekończącym  się 
poszukiwaniem  za tym i rzeczami i 
walki o nie. W iele je st dróg, którym i 
m ożna podążać. Jeśli podążam y w  
ich stronę, stwierdzamy, że istnieją  
ty lko  dwa ogólne kierunki, do k tó 
rych prowadzą. Pierwszy prowadzi 
dc rządów z pożytk iem  dla kilku, 
drugi prowadzi dc rządów z p o ży t
kiem  dla wielu...

Deklaracja Niepodległości rozpa
truje problem rządu jako um owy. 
Rząd je st stosunkiem  dawania i o- 
trzym ywania, umową z konieczności’ 
jeżeli '.będziemy śledzili to rozum o
wanie od samego początku. N a m ocy 
takiej um ow y rządzącym  przyznano

M
Dla św iętego spokoju  zapom inało się popro- 

stu o tych  zyskach niepodzielonych. O tóż d rę 
czyła kap ita listów  myśl, że od tąd  nie będzie 
się robiło różnicy pom iędzy w ypłaconą a u- 
k ry tą  dyw idendą, że o d tąd  trzeba  będzie p ła 
cić podatek  i od u ta jonych  w ten sposób d o 
chodów.

A le tu  się zaczyna „inne gadanie“ , gadanie 
o różnicy jak a  is tn ie je  pom iędzy zyskiem  u- 
ta jonym , a zyskiem  odłożonym  na' czarne go
dziny depresji i recesji, czy jak  się nazyw a ta 
„choroba system u ekonom icznego".

P rzedsiębiorstw a, k tó re  zawsze m iały w zw y
czaju  odkładać pew ną część dochodow ego k a 
p ita łu  na cykle depresji lub na p lany ekspan
sji po w prow adzeniu podatku  na „U ndivided 
P rofits" zaniechały b y  te j p rak tyk i. Z b y t by 
ich to drogo kosztow ało. G łów nie z tego p o 
wodu o ekspansji już się naw et teoretyczn ie  
nie mówiło w kołach przem ysłow ych. In ic ja
tyw a co do zw iększenia obrotów  też kulała. 
A p a tje  w przem yśle tłum aczyły  się tern, że 
każde now e przedsięw zięcie w przem yśle po 
ciąga za sobą ryzyko  finansow e — obecnie 
rząd ¡w razie sukcesu zabierze tak  z n a 
czną część dochodu, a w razie n iepow odze
nia cały ciężar deficytu  ponosić będzie w y
łącznie przedsiębiorca.

N ad  tym  rów nym  podziałem  zysków  p rzy  
jedn o stro n n y m  ponoszeniu s t r a t  przez p rzed 
siębiorcę coraz głośniej p łakali b iedni k ap i
taliści. R oosevelt też by ł w trudnem  położeniu, 
nie mógł bowiem kilkunastu  tysiącom  o b y 
w ateli darow ać podatków ', tak po trzebnych  
do ratow ania od nędzy  k ilkunastu  m iljonów  o- 
byw ateli.

Skończyło na n iekom pletnym  p rzy m 
knięciu się fu rtk i, p rzez  k tó rą  uciekają  p o d a t
ki, P rezyden t nie chciał podpisać tego w y
m ęczonego p ro jek tu  ustaw y, by nie p rzy k ła 
dać ręki do kaleczenia w łasnego w niosku, ale 
nie chciał rów nież dob ijać  je j  swem veto. U- 
staw a w eszła w życie „au tom atyczn ie“ bez je 
go podpisu.
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władzę i lud zgodził się na tę władzę 
pod warunkiem, że o trzym a pewna  
prawa. Zdaniem  rządzenia było sta
łe określenie tych praw, stosownie do 
zmieniającego się i wzrastającego po
rządku społecznego. N ow e warunki 
stwarzają dla rządu i dla tych, k tó 
rzy rządzą, nowe wymagania.

W arunki um ow y są tak stare, jak  
Republika, i tak nowe, jak  now y p o 
rządek gospodarczy. K ażdy człowiek  
ma prawo do życia, a to znaczy, że 
ma on również prawo do wygodnego  
życia. M oże on przez w ystępek lub 
zbrodnię w yłączyć się z  tego porząd
ku, ale nie wolno m u tego odmawiać. 
N asz rząd’ formalnie i nieformalnie, 
politycznie i gospodarczo, winien o- 
tw orzyć każdem u człow iekow i drogę 
do osiągnięcia własną pracą w szy s t
kiego, czego mu potrzeba dla zaspo
kojenia swych potrzeb. K ażdy czlo 
wiek ma prawo do własności, co o- 
znacza prawo do m ożliw ie n a jw ięk
szego bezpieczeństwa zarobków. W  
żaden inny sposób ludzie nie mogą 
unieść ciężaru tych  części życia, k tó 
re zgodnie z naturą rzeczy nie um o
żliwiają zm iany pracy — dzieciń
stwa, choroby, starości. Z  pośród  
w szystkich  m yśli o własności to pra
wo jest najw ażniejsze i w szystkie  in
ne prawa własności muszą sic doń 
dostosować.

Jeżeli zgodnie z tą zasadą m usim y  
ograniczyć operacje spekulanta’ po
średnika, a nawet finansisty, uwa
żam, że m usim y uznać te ograniczę 
nia za bardzo potrzebne, a to nie w 
celu szkodzenia indyw idualizm ow i, 
lecz aby go chronić.

O sta teczny warunek w ysokiej u- 
m ow y służył wolności i poszukiw a
niu szczęścia. N auczyliśm y się tych  
obu rzeczy w ubiegłym stuleciu. Wie
m y, że wolność jednostki i szczęście 
jednostki nie znaczą nic, jeżeli nie 
stosują się do zasady, że jedzenie je
dnego człowieka nie może być truci
zną innego. W iem y, że stare „prawa 
osobiste jednostk i“ — prawo do c z y 
nienia> myślenia, mówienia, życia zgo
dnie z w ybranym  swobodnie trybem  
— muszą być uszanowane w każdym  
wypadku. W iem y, że swoboda c zy 
nienia czegokolwiek, co pozbawia in
nych tych elem entarnych praw, po
zostaje poza ochroną jakiejko lw iek  
um owy, a rządem w te j sprawie jest 
utrzym anie równej sprawiedliwości 
dla w szystkich.

(W yj. z książki „Looking forw*ard“, 1933).
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A M E R Y K A  N I E N A W I D Z I  W O J N Y
ZASADA M ONRO‘E.

Polityka zagraniczna Stanów  Z jednoczonych 
jako  m ocarstw a, określona została  przez p re 
zydenta  M onroe. Z asada M onroe4go, znana w 
skrócie „A m eryka dla A m erykanów '1 zaprze
cza jakiem ukolw iek m ocarstw u nie am erykań
skiem u praw  do ziemi i k rajów , położonych na 
kontynencie  am erykańskim . Z  drugiej strony  
S tany Z jednoczone w yrzekają  się in terw encji 
w spraw ach europejskich , o ile ich bezpośred

nie interesy ' nie będą w grze.
Stosow anie i s ta le  rozszerzanie zasięgu zasady 

M onroe'go stało  się czynnikiem , k tó ry  ugrun
tow ał m ocarstw ow e stanow isko m łodej repub li
ki pó łnocno-am erykańskiej i decydujący  je j 
w pływ na w szystkie państw a A m eryki P o łud
niow ej.

WIELKA W OJNA.
W  czasie w ojny św iatow ej S tany Z jednoczo 

ne zachow yw ały początkow o neutralność , w y
syłając jednak  aliantom  znaczne ilości b ron i i 
innych dostaw  w ojennych.

O ż.yw iona działalność niem ieckich łodzi po d 
w odnych, k tó re  za tap iały  ok rę ty  państw' n eu 
tra lnych  (a więc i U .S.A.), -wywołała (głębokie 
oburzenie w opinii am erykańskiej. Z atop ien ie  
„Lusitanii", pasażerskiego parow ca am erykań
skiego, przez niem iecką łódź podw odną dopeł
niło  m iary oburzen ia  w  społeczeństw ie am ery
kańskim , co w' połączeniu z pow ażnym  zaan
gażow aniem  się finansow ym  S tanów  po  stronie 
państw  zachodnich spodow ało decyzję. S ta 
ny  Z jednoczone p rzystąp iły  do w ojny. N a  rok 
p rzed  osta teczną  klęską __  N iem cy  były  po 
konane.

Ówczesnego p rezyden ta  Stanów  Z jednoczo 
nych W oodrow 'a  W ilsona popchnęło do w zię
cia udziału w w ojnie pragnienie zm iany m oral
ności narodow ej. Pragnął on, by tocząca się 
w ojna by ła  ostatn ią , a co najw ażniejsze—p rag 
nął on ideę sw oją w czyn w prow adzić. Pow stała 
n a  w yraźne żądanie p rezy d en ta  W ilsona Liga 
Narodów', zaw ierała w sw ym  S tatucie cały sze
reg postanow ień niezw ykle m ądrych  i słusz
nych.

M onopol na prow adzenie po lityk i zagranicz
nej został — w Pakcie Ligi — odebrany m ię
dzynarodów ce zaw odow ych dyplom atów . 
Przez publiczne obrady  organizm ów  gęnew- 
skich, p rzez  obow iązek re jestrow ania umów 
m iędzynarodow ych, opinia publiczna w szyst
kich k ra jów  i narodów' o trzym yw ała praw o 
kontro li, a zatem  — praw o ingerencji.

U stalen ie  zasad zbiorow ego bezpieczeństw a 
i sankcji przeciw ko napastn ikow i m iało po 
łożyć silne i trw ałe  podw aliny  pod  budow ę 
społeczności m iędzynarodow ej, o p arte j o  za
sady  spraw iedliw ości i równości.

N ieste ty , d o k try n a  M onroe'go zw yciężyła. 
Senat am erykańsk i odm ów ił (ratyfikowania 
T rak ta tu  W ersalskiego .którego częścią je s t— 
jak  w iadom o — P ak t Ligi N arodów . S tany 
Z jednoczone nie w eszły w skład  członków  
insty tucji, k tó re j tw órcą duchow ym  był ich 
W ielki P rezydent. Liga N arodów  o trzym ała 
w sam ym  początku  swego istn ien ia  cios p o 
tężny i k to  wie, czy n ie  decydujący  o dal
szych je j niepow odzeniach.

LATA POWOJENNE.
Prądy  izolacjonistyczne raz jeszcze wzięły 

górę. W zbogacone w ielkim i dostaw am i p rz e 
żyw ały S tany Z jednoczone błogi okres p ro 
sperity .

W  polityce zagranicznej tego okresu po d 
kreślić trzeba  pew ne zadrażnienie stosunków  
z W ielką B ry tan ią  na  tle konkurencji m iędzy 
wielkim i koncernam i naftow ym i S tandard  O il
Co. __  R ockefellera — i Shell — sir H enry
D eterdinga.

W  Europie padały  jeden  za drugim  p ro 
jek ty  rozbrojeniow e. O pętana  po lityka  p ra 
wicy francuskiej w p ierw szym  okresie po 
w ojnie, k tó ra  w o statecznym  rachunku d o 
prow adziła do  przy jśc ia  H itlera , uniem ożli
w iła jakiekolw iek trw ałe  porozum ienie. M ię
dzynarodów ka hand la rzy  śm iercią czuwała. 
K ażdy k ra j zbroił się „ ty lk o '4 dlatego, że 
zbroili się jego sąsiedzi, co doprow adziło  do 
początków  opętanego wyścigu zbrojeń , w 
k tórym  obecnie żyjem y.

N ic dziwnego, że S tany  Z jednoczone od
w róciły się od tak  p o ję te j „pokojow ej" p o li
tyki.

PAKT BRIAND - KELLOG.
Pierw szy raz od czasów rokow ań w ersa l

skich w kroczyły  S tany  Z jednoczone n a  wi
dow nię czynnej p o lityk i w Europie z pow o
du obrad  nad pak tem  Kelloga. W  pakcie 
tym  państw a raz jeszcze po tęp iły  wojnę, ja 
ko  sposób rozstrzygania  sporów  m iędzyna
rodow ych i w yrzekły  się go n a  przyszłość w 
form ie uroczystej. Jak  w szystk ie  tego rodza
ju  umowy, choćby n a jb ard z ie j pow szechne 
i uroczyste, szlachetna in ic ja tyw a Kelloga i 
B rianda zakończyła się niepow odzeniem  ta 
kim sam ym , jak  poprzednie  i następne. R oz
grywki konkurencyjne m iędzynarodow ych 
grup finansow ych i zain teresow ania fab ry 
kan tów  broni były  zby t intensyw ne, a ich 
w pływ y na  rządy  zby t decydujące, by  mowa 
być m ogła o skuteczności jakiejkolw iek in i
c ja tyw y  pokojow ej. .

T rudno  inaczej zreasum ow ać sytuację, jak  
to uczynił P rezyden t R oosevelt, mówiąc:

,.W zn io sie  cele, w yrażone w Pakcie P oko
jo w ym  Brianda  — Kelloga i w yn ik łe  stąd na
dzie je  na p o kó j doprow adziły  w  końcu do  
przerażającego strachu przed ka tastro fą“.

PREZYDENTURA ROOSEVELTA.
Po długim szeregu m ałych ludzi o rozle

głych .koligacjach koncernow ych4 P rezyden
tem  został Franklin  D. R oosevelt, p rzy jac ie l 
szarego człowieka, dobry  p an  o u jm ującym  
uśmiechu.

S tokro tn ie  słuszność miał ten, k to  w ypo
w iedział pogląd, że po lityka zagraniczna jes t 
funkcją po lityk i w ew nętrznej.

D em okratyczna po lityka w ew nętrzna, spo
łeczna i gospodarcza P rezydenta  R oosevelta 
i znakom itego zespołu jego doradców  zd e te r
m inow ała po litykę  zagraniczną now ego loka
tora Białego Domu.

K onsty tucja  Stanów. Z jednoczonych  k ręp u 
je p rezyden ta  w prow adzeniu po lityk i zagra
nicznej k o n tro lą  Senatu. Senat m usi ra ty fi
kować w szelkiego rodzaju  um ow y m iędzyna
rodowe, k tó re  zaw iera p rezydent, a naw et za
tw ierdzać nom inacje na  p laców ki dyplom a
tyczne. D rugim  czynnikiem , nadzoru jącym  
po litykę  zagraniczną głowy państw a, je s t o- 
pinia publiczna. A lbow iem  w U.S.A. — k ra 
ju dem okratycznym  — po lityka  zagraniczna 
prow adzona je s t w  atm osferze szczerej jaw 
ności i musi mieć za sobą w yraźne poparcie 
narodu...

W spom nieliśm y już, że po w ojnie zapano
wała w Stanach Z jednoczonych  atm osfera  i- 
zolacjonistyczna, k tó rą  trudno  było  p rze ła 
mać. A m erykanie  uw ażali — nie bez rac ji — 
że E uropa je s t wiecznie w rzącym  kotłem  i 
w yciągali z tego stw ierdzenia  m niej słuszny 
wniosek, że należy się od spraw  p o lityk i eu
ropejskich  izolować unikając w ten  sposób n ie 
po trzebnych  pow ikłań. Po lityka  R oosevelta 
poszła  w k ierunku  w ypersw adow ania opinii 
publicznej swego k ra ju  n ierealnych  m rzonek 
o izolacji. P rzyznać trzeba, że w arunki o b 
iek tyw ne były  mu 'w tym  bardzo  pom ocne.

Po bezpraw nym  zdobyciu M andżurii Laval 
u łatw ił M ussoliniem u podbó j A bisynii- Z a 
chęcony pow odzeniem  agresji obalił H itle r 
T ra k ta t L okarneński; obaj dy k ta to rzy  rozpo
częli w ojnę w H iszpanii, a trzec i spólnik — 
Japonia  — pod jęła  „niew ypow iedzianą“ w o j
nę z R epubliką C hińską. W reszcie H itle r 
opanow ał A ustrię.

Jakie je s t stanow isko U.S.A. wobec dzis ie j
szej sy tuacji m iędzynarodow ej?

MOW A W CHICAGO.
N a py tan ie  to  odpow iedział sam  P rezyden t 

R oosevelt w swej słynnej mowie, w ygłoszo
nej k ilka m iesięcy tem u w Chicago.

„D zisiejsze panow anie teroru i bezprawia  
m iędzynarodow ego zaczęło się przed kilku  
laty.

M iało to  sw ój począ tek  w  nieuspraw iedli
w ionym  m ieszaniu się w w ew nętrzne  spraw y  
innych narodów  albo w najeżdzie  na obce te 
rytoria  z  pogw ałceniem  trak ta tów  i w eszło  
teraz w  fazę, k ie d y  zasadnicze p o dstaw y  c y 
w ilizacji są pow ażnie zagrożone.

O bycza je  i tradycje , k tó re  zn a czy ły  postęp  
cyw ilizacji w  k ierunku  prawa, porządku i 
sprawiedliwości, są unicestw iane. B ez w yp o 
w iedzenia w o jn y  bez ostrzeżen ia  lub jak iego .  
ko lw iek  usprawiedliw ienia ludność cyw ilną, 
nie w yłączając kob ie t i dzieci, m ordu je  się 
bez skrupułów  bom bam i z sam olotów . fP 
czasach tak zw anego poko ju  o k rę ty  są a ta
kow ane i zatapiane p rzez lodzie podw odne  
bez pow odu lub ostrzeżenia.

N a ro d y  w trącają się i biorą udzia ł w  w oj- 
niej dom ow ej narodów, k tóre  im  nie zrob iły  
nigdy m c złego. N a ro d y  żądając w olności dla 
siebie odm aw iają je j  innym . N iew innych  l u 
dzi i narody pośw ięca się z  okrucieństw em  
dążeniu do po tęgi i przewagi, która  pozba
wiona je s t całkow icie poczucia spraw iedliw o
ści i ludzkości.

Jeżeli d o jd z ie  do tego, że rzeczy  te  p rzed o 
staną się do innych części świata, niech się 
nikom u nie w ydaje, że A m eryka  tego u w k - 
nie. że m ożna w istocie oczekiw ać, iż Z a ch o 
dnia Półkula nie będzie atakow ana i w  da l
szym  ciągu zajm ow ać się będzie sw obodnie  
e ty k ą  i zdobyczam i cyw ilizacji.

...A b y  dn i te  ńie nastąpiły  — abyśm y m ie 
li świat, w k tó rym  m ożna sw obodnie o d d y 
chać i ży ć  bez obaw  w p rzy ja źn i — narody  
m iłujące pokó j m uszą zd o b yć  się na w spól
n y  w ysiłek , a żeby podźw ignąć prawa i zasa
d y  ,na k tó rych  p o kó j m oże się jed yn ie  o* 
przeć. N a ro d y  m iłujące p okó j, m uszą się zd o 
być na w spó lny  w ysiłek , przeciw staw iając  
się gwałceniu trakta tów , ignorowaniu in s ty n 
k tó w  ludzkich , co w ytw arza  dziś stan m ię
d zynarodow ej anarchii i niepew ności, od k tó 
rej nie m ożna uciec poprzez izolację lub n e 
utralność.

Ci, k tó ry m  droga je s t wolność i k tó r zy  li
zną ją  i szanują  pełne praw o sw ych sąsiadów  
do wolności i życia  w poko ju , m uszą razem  
pracować, ażeby  za tr ium fow a ły  prawo i za 
sady m oralne i aby pokó j, sprawiedliwości i 
zaufanie m og ły  zw yciężać na świecie. N a le 
ż y  przyw rócić  wiarę w w ypow iedziane słowa  
i w wartość podpisanych trakta tów . N a le ży  
uznać fa k t, że m oralność narodów  je s t rów 
nie żyw otna , ja k  m oralność jednostek .

...Istnieje solidarność i w spółzależność we 
w spółczesnym  św iecie zarów no pod w zg lę
dem  techn icznym , ja k  i m oralnym , k tóra  u- 
niem ożliw ia  ja k iem uko lw iek  narodow i z u 
pełne odizolow anie się od gospodarczego i 
politycznego  w znoszenia  się ku  górze w resz
cie świata, ty m  bardziej, że  te  dążenia ku  gó
rze w ydają  się raczej rozprzestrzen iać n iż za 
nikać. B ez praw  i poziom u m oralnego, uzna
nego p rzez ogól, nie m oże być  stałości p o k o 
ju  zarówno w narodzie, jak i m ięd zy  naro
dam i.

P rzytłaczająca w iększość ludów  i narodów  
św iata pragnie d ziś ży ć  w poko ju . U siłują o . 
ne usunąć bariery, u trudniające handel. Chcą 
uprawiać przem ysł, ro ln ictw o i in teresy, co 
um ożliw i im  w zm ocnien ie  bogactw a dzięk i 
produkcji ko rzystn ych  dla bogactw a towa-, 
rów, nie zaś czyn ić  w ysiłk i w produkow aniu  
sam olotów  w ojennych , bom b, karabinów  m a
szynow ych  i arm at do niszczenia życia  lu d z
kiego i pożytecznego  d o b y tku .

...Pokój, wolność i bezp ieczestw o 90 proc t 
ludności św iata w ystaw ione są na szw ank

przez pozosta łe  10 proc., k tóre  grożą z łam a
niem  całego m iędzynarodow ego porządku  i 
prawa. N ie  ulega w ątpliw ości, że  90 proc., k tó 
re u zyska ły  na przestrzen i w ieków  niem al p o 
w szechną zgodę, mogą i m uszą zna leźć sp o 
sób, aby sw ą w olę narzucić.

Sytuacja  n iew ątp liw ie  d o ty c z y  w szys tk icn . 
Poruszone spraw y pociągają za sobą nie t y l 
ko pogw ałcenie szczególnych  w arunków  p o 
jed yn c zych  trak ta tów , to  są spraw y w o jn y  i 
poko ju , m iędzynarodow ego  prawa, przede  
w szy s tk im  zaś zasad ludzkości.

...Prawda, że sum ienie m oralne św iata u- 
,.nać m usi wagę naprawienia n iespraw iedliw o
ści i k rzy w d  rzeczyw iście  w yrządzonych , a . 
le jednocześn ie  do jść  m usi do pclącej ko n ie 
czności szanowania św iętości trakta tów , u- 
znawania praw  i sw obód innych, oraz po ło 
żeniu kresu a k to m  m iędzynarodow ej agresji.

W y d a je  się na n ieszczęście prawdą, że  ep i
dem ia bezprawia na św iecie rozszerza  się.

G d y  epidem ia ja k ie jś  choroby zaczyna  się 
rozszerzać, ogól aprobuje i p rzyłącza  się do 
kw aran tanny dla pacjen tów , aby  w  ten sp o 
sób zabezp ieczyć  zdrow ie ogółu przed  ro z
szerzaniem  się choroby.

Jestem  zdecydow any  prow adzić  p o lity kę  
p o ko ju  i u żyć  w szelkich  p ra k tyczn ych  środ 
ków , aby uniknąć wciągnięcia się w  wojnę. 
Powinno b yć  nie do pojęcia, że  w  d z is ie j
szych  czasach i w obliczu dośw iadczeń jak iś  
naród m oże być  tak sza lony i bezlito sny , a- 
b y  w ziąć na siebie ry zy k o  pogrążenia całego 
św .ata w  w ojnie przez najazd i naruszenia  — 
w brew  u ro czys tym  trak ta tom  —  tery to rium  
in n \ th  narodów, k tó re  im  nic złego nie zro 
biły, i k tóre  są za słabe, aby się sku teczn ie  
bronić sam em u. Jednakże p o kó j św iata oraz 
dob ro b y t i bezp ieczeństw o  każdego narodu  
je s t dzisia j zagrożone p rzez te rzeczy.

Żaden naród, k tó r y  odm awia... szanowania  
wolności i praw  innych , nie m oże  długo p o zo 
stać silnym  i u trzym a ć  zaufania i szacunku  
innych narodów . Żaden naród nie traci sw ej 
godności i godnego stanow iska  p rzez  p o je d 
naw cze zała tw ienie sporów  i p rzez o ka zyw a 
nie w ie lk ie j cierpliwości i zrozum ien ia  dla  
praw  innych narodów.

W o jn a  je s t zarazą, c zy  je s t w ypow iedzia 
na, c zy  n iew ypow iedziana. M oże  pochłonąć  
państw a i ludy, oddalone od rzeczyw istego  
terenu działań w ojennych .

Jesteśm y zdecydow ani trzym a ć  się zdała  
od w ojny, nie m o żem y  jed n a k  zabezp ieczyć  
się przed  ka ta s tro fa lnym i w yn ikam i w o jn y  i 
niebezp ieczeństw am i wciągnięcia się. P r zy j
m u jem y  różne sposoby, chcąc zm n ie jszy ć  r y 
zy k o  naszego wciągnięcia się, ale nie m o że 
m y  m ieć całkow itego  zabezpieczenia  w -świę
cie, w k tó ry m  panuje n ieporządek i w k tó 
rym  zaufanie oraz bezp ieczeństw o  zo s ta ły  zn i
szczone.

Jeżeli cyw ilizacja  ma trwać, zasady o w ar
tości p o ko ju  m uszą zapanow ać ponow nie. 
R ozb ite  zaufanie m ięd zy  narodam i m usi ożyć.

N a jw ażn ie jsza  ze  w szys tk ieg o  wola p o ko 
ju  po stron ie  narodów, p o kó j m iłu jących , w y 
razić się m usi w  tym , że  narody, k tó re  m o 
g łyb y  uciec się do pogw ałcenia sw ych  zo b o 
wiązań i praw  innych, odstąpią od tego. M u 
szą być poczyn ione  p o zy ty w n e  w ysiłk i, w  ce
lu u trzym ania  poko ju .

A m eryka  nienaw idzi w o jny , A m e ry k a  ma 
nadzieję na pokó j. D latego te ż  A m e ry k a  z a j
m uje się czynn ie  poszukiw aniem  poko ju" .

Jeżeli wziąć pod  uw agę izolacjonistyczne 
poglądy  na jbardz ie j naw et w pływ ow ych kói 
am erykańskich, p rzyznać  trzeba  P rezy d en to 
wi S tanów  Z jednoczonych , że jego piękne, 
ludzkie i głęboko m ądre przem ów ienie było 
aktem  w ielkiej odwagi. Jednakże reakc ja  o- 
p in ii publicznej by ła  p rzychylna. N ależało  
zatem  p rzystąp ić  do p rzezw yciężen ia  p rz e 
szkód praw nych, k tó re  u tru d n ia ją  w prow a
dzenie w życie w zniosłych i słusznych z as.ul 
P rezyden ta  R oosevelta.

NEUTRALITY ACT.
W  myśl t. zw. „n eu tra lity  a c t '4 p rezyden t 

S tanów  Z jednoczonych  nak łada  em bargo na 
wywóz bron i do państw , p row adzących  w o j
nę. M iało to zapew nić zachow anie przez S ta
ny Z jednoczone ścisłej neu tra lnośc i w razie 
działań w ojennych, nie zaw ierało jednak  k a 
pitalnego rozróżn ien ia  na nap astn ik a  i n ap a 
dniętego. D latego też rząd  w aszyngtońsk i do 
te j po ry  nie ogłosił em bargo n a  w yw óz b ro 
ni do Chin i Japonii ((n ie chcąc C hinom  o d 
b ierać m ożliw ości zaopatryw an ia  się w ś ro d 
ki obrony).

Prasa, insp irow ana przez S ek re ta ria t S ta
nu (am er. M SZ), p row adzi kam panię  na 
rzecz poddania  „n eu tra lity  ac t"  pow ażnej re 
wizji.

JASNE STANOW ISKO.
C oraz częściej też za jm uje  W aszyngton  

w obec państw  to talnych , jako  tych, k tó re  d ą 
żą do w ojny, stanow isko jaw nie  i aktyw nie 
nieprzychylne.

W  odpow iedzi na atak i H itle ra  na  C zecho
słow ację zaw arły  S tany Z jednoczone z b o 
hatersko  broniącą się republiką bardzo  dla 
niej ko rzystny  tr a k ta t handlow y. A już za 
stanow isko w spraw ie zaboru A ustrii przez 
H itlera  doczekał się W aszyngton  w o fic ja l
nej prasie niem ieckiej m iana „głów nego siew 
cy pow ikłań m iędzynarodow ych".

W związku z bom bardow aniem  o tw arty ch  
m iast i ludności cyw ilnej w C hinach i H isz
panii przez sam oloty  japońskie, niem ieckie i 
w łoskie — ośw iadczono półofic ja ln ie  w W a
szyngtonie, że rząd Stanów  Z jednoczonych  w 
drodze „przyjacielskiego nacisku4' na  fabryki 
uniem ożliw i sprzedaż sam olotów  i sprzętu  
lotniczego do tych  trzech krajów .

Stanow isko zb y t jasne, aby je  należało  ko 
m entow ać.

Równocześnie z czynam i idą słowa. 
M in ister w ojny U. S„ W oodring , uzm y

słowi! N iem com  i W łochom , jak  źle dla nich 
będzie, gdy cierpliw e do tąd  dem okracje  ze
chcą ich siłą pouczyć o konieczności d o trzy 
m yw ania zobow iązań m iędzynarodow ych.

Sekretarz  S tanu C ordell H ull w ygłosił 3 
czerw ca r. b. iw N ashv ille  przem ów ienie, za
ty tu łow ane:

DUCH PRAW A  
M IĘDZYNARODOW EGO.

Z m ow y kierow nika po lityk i zagranicznej 
S tanów  Z jednoczonych  cy tu jem y  dłuższe u- 
s tę p y :

„M imo różnic w ustrojach p o lityczn ych , o l. 
brzym ia  w iększość  ludzkości w yzna je , jako  
podstaw ow e praw o spo łeczeństw a  zasadę p o 
rządku  w ramach prawa. Zasada ta, ogólnie 
p rzy ję ta  w  stosunkach  p o m ięd zy  jed n o s tka 
m i ludzkim i, n ies te ty , o w iele m n ie j je s t s to 
sowana p o m ięd zy  państw am i. N a jw a żn ie j
szym  problem em , jak i sto i w  chw ili obecnej 
przed  ludzkością , je s t stw orzen ie  na całym  
św iecie  _  ja ko  pod sta w y  dla p rzyszłego  p o 
stępu  __  niezachw ianego poszanow ania dla
porządku  w  ramach prawa.

„O brona p o ko ju  m usi b yć  w y tyc zn ą  p o li ty 
k i rządów. P aństw a p o w in n y  w  ramach d o 
brow olnej d y scyp lin y , zrezygnow ać z  u żyw a 
nia s iły  p rzy  realizow aniu sw e j p o lity k i i z  
m ieszania się w  s to su n k i w ew nętrzne  innych  
państw . P roblem y, jak ie  w ysuw ają  się w  s to 
sunkach p o m ięd zy  państw am i, po w in n y  być  
regulowane w d rodze  p ertra k ta c ji i p o k o jo 
w ych porozum ień. W s z y s tk ie  państw a p ow in 
n y  uznać zasadę poszanow ania  tra k ta tó w  i 
przestrzegania  u m ów  m ięd zyn a ro d o w ych “.

„.Każde państw o  pow inno  szanow ać prawa  
innych  państw  i d o tr zy m y w a ć  skrupu la tn ie  
sw ych  w łasnych zobow iązań tra k ta to w y c h “.

„Trzeba się zdecydow anie  p rzeciw staw ić  
szalonem u tw ierdzen iu , że  w ojna  je s t n ieun i
kniona. Jestem  głęboko  p rzekonany, że  prę-, 
d ze j c zy  p ó źn ie j u żyw an ie  s iły  zb ro jn e j ja ko  
narzędzia  p o lity k i narodow ej stanie się c zy m ś  
ta k  n ienaw istnym  i oburza jącym  sum ien ie  
ludzkości, że  w ojna  zostan ie  oddana do  m u 
zeum  potw orności w raz z  w ielu in n ym i p ra k
tyka m i, k tó re  is tn ia ły  za czasów, g d y  ludzie  
je szcze  nie by li cyw ilizow an i“.

„N ie ma takich  sporów  p o m ięd zy  naroda
mi, k tó re  nie m o g łyb y  być  uregulowane p rzy  
po m o cy  środków  p o ko jo w ych 4‘.

„ N ieste ty , d zisia j w ojna je s t je s zc ze  obok  
nas. Z  p ostępem  w ied zy  i techn ik i broń w o 
jenna  nabiera coraz straszn ie jsze j, coraz o .  
k ru tn ie jsze j s iły  zn iszczen ia“.

„Idea, że w o jnę  trzeba  postaw ić poza pra 
w em , postaw ić poza praw em  w spólnego poro
zum ienia  całej ludzkości, pow oli ale sta le z d o 
byw a sobie zw o lenn ików . P akt Kelloga o zn a 
czał w ażny  krok  naprzód  na drodze p rze tw o 
rzenia te j  idei w rzeczyw isto ść  po lityczną . 
Proces je j  realizow ania będzie  trw ał nadal, 
g d yż  idea ta łączy w  sobie obronę słuszn ie  
rozum ianych  in teresów  osob istych  z  n a jw sp a 
nialszą m oralnością. A lb o w iem  siła je j  p o 
chodzi z  ducha, k tó r y  zaw sze, w cześn iej lub  
p ó źn ie j tr iu m fu je  nad brutalną silą“.

„Ludzkość p rzeżyw a  d ziś chw ile, k tó re  m o 
gą m ieć n ie zw yk le  daleko sięgający w p ływ  na 
je j  p rzyszłe  losy. Z n o w u  p a noszy  się w  p e 
w nych  okolicach ku li z iem sk ie j duch m ię d zy 
narodow ej anarchii. U roczyście  za tw ie rd zo 
ne zobow iązania trak ta tow e  są przekreślane  
z  le kk im  sercem  je d n y m  pogard liw ym  m a ch 
nięciem  ręki. S tare hasła g lory fikacji w o jn y  
rozbrzm iew ają  znow u  w n iek tó rych  o śro d 
kach świata.

„Nasi prezydenci, nasi sekretarze stanu od  
czasów W a szyn g to n a  i Tom asza  Je ffersona  
przestrzegali tradyc ji, uznaw ali, że  w  s to su n 
kach m iędzynarodow ych  państw o  nasze p o 
w inno być silą walczącą po stron i p o ko ju , po  
stron ie  spraw iedliw ości, po stronie m oralnoś
ci i uczciw ości m iędzynarodow ej. N ig d y  bar
dzie j, n iż  dziś nie by ło  rzeczą konieczną, b y  
S ta n y  Z jed n o czo n e  w ystą p iły  z  całą m ocą w  
obronie prawa, w  obronie in teresów  w łasnych  
i in teresów  całej ludzkości“.

P oruszając  spraw ę k o n k re tn y ch  zad ań  p o li
tyki zagranicznej swego kraju , stw ierdził Se
k re ta rz  H ull, że:

„Długie i bezb łędne dośw iadczenie d o sta r
cza dosta tecznych  dow odów  że osiągnięcie 
w zniosłego celu (p o ko ju ) poprzez narodow ą  
izo lację pozosta je  całkow icie poza rea lnym i 
m ożliw ościam i.

Jestem  na jzupełn ie j p rzekonany, że  narodo 
we odosobnienie nie prow adzi do b ezp ie 
czeństw a, je s t raczej ow ocnym  źród łem  n ie 
pew ności. A lb o w iem  jeże li naw et m o żem y  u- 
siłow ać w yco fać  się ze  spraw  świata, to  nie  
m o żem y  ty m  sam ym  w ycofać się ze  św iata  
sam ego. D ążenie do narodow ej izolacji nie 
ty lko  pozbaw i nas jak iegoko lw iek  w p ływ u  na 
obrady narodów , ¿ile osłabi naw et naszą zd o l
ność do nadzorow ania naszych w łasnych  
spraw “.

W idzim y, że m ow a P rezyden ta  m iała sw o
je dalsze następstw a  i nie by ła  — jak  n ie 
k tó rzy  chcieli dowieść — balonem  próbnym .

Poznaliśm y jasną  i konsekw etną po litykę  
zagraniczną S tanów  Z jednoczonych  w chwili 
obecnej. Jeżeli nie je s t dosta teczn ie  aktyw na, 
to  w ina spada w dużym  stopniu  na  dw ulico
we stanow isko prem iera  C ham berlaina.

Pokój św iata  — co za tym  idzie —  zw y 
cięstw o W olności i D em okracji na  św iecie 
zależy od zespolenia w jedną  całość poszcze
gólnych w ysiłków, od — że zapożyczym y 
słów  podsek re ta rza  S tanu S ay re 'a  z jego  m o
wy radiow ej:

„...przywrócenia zaufania p o m ięd zy  pań
stw am i p o ko jo w ym i. W te d y  droga postępu  
prow adzić  będzie  nie, ja k  obecnie, p rzez  
w spółpracę nie przygotow aną, sam orzutną, 
ale p rzez w spółpracę zorganizow aną, p lano
wą“.

http://rcin.org.pl
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Roosevelt contra
STANY ZJEDNOCZONE  
PA N U JĄ  N A  RYNKACH  

ŚWIATOWYCH.
Ludność Stanów  Z jednoczonych  (128 mil.) 

stanow i zaledwie 6 proc. zaludnienia kuli 
ziem skiej. Jednak  udział tego k ra ju  w gos
podarce św iatowej w yraża się liczbam i n ie 
p roporcjonaln ie  w iększym i. O to  kilka danych 
przykładow ych: p ro d u k c ja  ropy  naftow ej w 
S tanach w ynosi około 60 proc. p rodukcji
.św iatowej, sam ochodów  __  77 proc., s ta li _—
40 proc., m iedzi — 35 proc. Spożycie baw ełny 
w U.S.A. stanow i 58 proc. konsum cji św iato
wej, ropy naftow ej — 56 proc., kauczuku — 
50 proc., cyny — 44 proc. ((dane za rok  1936 
lub 1937).

Liczby pow yższe w ykazują, jak  bardzo 
s y t u a c j a  g o s p l o d  a r c z a ś w i a 
t a  z a l e ż y  o d  k o n i u n k t u r y  
a m e r y k a ń s k i j .  T ym  się tłum aczy 
p o w s z e c h n e  z a i n  ifc e r  e s  o w  a- 
n  i e o sta tn ią  „r e c e s j ą‘‘, p  r z e ż y- 
w  an ą przez S tany, a także sposobam i jej 
zwalczania.

EKSPERYMENT ROOSEVELT A  
(NEW  DEAL).

Z ainteresow anie losami gospodarki am ery- 
(kańskiej ( t . j. U .S.A.) m a jednak  inne, głębsze 
przyczyny.

O d czasu objęcia urzędow ania przez P rezy
den ta  R oosevelta (na w iosnę 1933 r.) rząd  
S tanów  zerw ał z poprzednio  stosow aną p o li
tyką w yczekiw ania na koniec kryzysu. Jego 
poprzednik , H oover zadow alał się tw ierdze
niem, że „prosperity  je s t n iedaleko“* (p ros
p e r ity  around the comer),-—w najlepszym  zaś 
razie — uciekał się do bezskutecznych pó ł
środków . T a  .sto icka“ postaw a i b r a k  
w i a r y  w m o ż n o ś ć  k i e r o w a 
n i a  m e c h a n i z m e m  g o s p o d a  r_ 
c z y m—n  i e  o d p o w i a d a  R o o s e 
v e l t  o w i (R oosevelt—Looking forw ard). 
„N ie w ykracza poza zakres możliwości czło
wieka, pow iada R oosevelt, aby każdy  kto  
chce i umie pracow ać, m ógł Sobie p racą  za 
pew nić zaspokojenie co najm nie j koniecznych 
po trzeb  życiow ych“* (Tam że).

To też od wiosny 1933 roku w wielkim la
boratorium  am erykańskim  szuka się dośw iad
czalnie odpow iedzi n a  py tan ie : czy przez 
św iadom ą działalność gospodarczą m ożna k ry 
zys zw alczyć a jeśli tak, to  jak im i drogam i.

Ponieważ problem  ten m a znaczenie ogólno 
światowe, nie dziw, że oczy całego św iata są 
w patrzone w to, jakie  w yniki daje  ekspery
m en t Roosevelta.

d o w a ł o k r y z y s ?  W  okresie tak  zw. 
p rosperity  (1922 — 1929) w zrastały  zarów no 
płace, jak  i zyski z kapita łu . A le w jakiej 
p ropo rc ji?  Płace — średnio — o 2,1 proc. ro 
cznie. N ato m iast np. w ypłaty  z dyw idend — 
o 12,8 proc! Poniew aż zaś siła nabyw cza k ra ju  
zależy przede w szystkim  od dochodów  mas 
pracujących, k tó re  — iw stosunku do zysku z 
kap ita łu  — szybko spadały, m usiało dojść do 
załam ania.

N atom iast „ p r o s p e r i t  y “ m iała 
c h a r a k t e r  s p e k u l a c y j n y ,  o- 
derw any  od podstaw y, jaiką je s t konsum pcja 
kraju , zatem  — fikcyjny. D ow cipnie określił 
ją  też Roosevelt, jako  system  podciągania się 
na w łasnych... sznurow adłach.

JAK ZWALCZYĆ KRYZYS?
M etody działania w ynikają  jasno  z anali

zy przyczyn zla. Zgodnie z tym , co pow ie
dziano wyżej, należy w prow adzić do p ro d u 
kc ji e l e m e n t  p l a n o w o ś c i ,  oraz 
z w i ę k s z y ć  u d z i a ł  w a r s t w  
p r a c u j ą c y c h ,  a także innych ekono
micznie słabych w d y s t r y b u c j i  d o 
c h o d u  s p o ł e c z n e g o .

Czy gospodarka „planow a“ leży w zam ie
rzeniach P rezyden ta  S tanów ? Mówi on w p ra 
w dzie o ważności zagadnienia „kontrolow ania 
przez odpow iednie planow anie tw orzenia i p o 
działu dóbr*“ (Look. forw .). Jeżeli jed n ak  u- 
znać -nawet za zbyt o s tro  sform ułow ane -twier
dzenie G. D. H. Cole'a, że gospodarka am e
rykańska pozosta ła  -  ¡po N ew  D eal‘u __ p ra 
wie tak  bezplanow a, jak  b y ła  p rzed  k ry zy 
sem, to  trudno  uważać, że celem R oosevelta 
je s t planow anie na p rzyszłe  czasokresy roz
miarów i charak teru  w ytw órczości i spożycia.

R eform y P rezydenta  Stanów  w k ierunku 
planow ości w yrażały się przede w szystk im  w 
ułatw ieniu porozum ień kartelow ych, m ających 
na celu ścieśnienie p rodukcji przem ysłow ej, a 
także w w ypłacaniu farm erom  prem ii za og ra . 
niczenie pow ierzchni zasiewów. O ba te ś ro d 
ki m iały na celu dostosow anie poziom u -cen 
do możliwości rentow nej p rodukcji i stanow ią 
inow ację ty lko dla stosunków  am erykańskich, 
nie zaś europejskich. Z resz tą  są o n e __ w  n a j
lepszym  w ypadku __  złem  koniecznym , ale
chyba n ie .......m elodią przyszłości“.

N ie  ma więc plan ogólno - państw ow y za
stąp ić  in ic ja tyw y  i przedsiębiorczości p ry w a
tnej, a ty lko  je  — szczególnie w okresach zlej 
kon iunk tu ry  — ograniczać.

P raw dziw a p l a n o w o ś ć  N e w  D ł- 
a l‘u leży  w innej zupełnie płaszczyźnie. Jest 
nią ś w i a d o m e  r e g u l o w a n i e  
przez państw o s i ł y  n a b y w c z e j  
k r a j u .

WYNIKI DOTYCHCZASOWE.
O kres od wiosny 1933 do m iesięcy le tn ich  

1937 roku  ch a rak te ryzu je  się ciągłą i iw ydatną 
p o p r a w ą  gospodarczej s y t u a c j i  
Stanów . Z ilu stru ją  to  dw a w skaźniki:

A. Produkcja przemysłowa: 
(1928 =  100)

wiosna
B. S tan  bezrobocia:

(w milionach)

1929 107
30 86
31 73
32 58
33 68
34 72
35 81
36 94

1937 107

1932 14,6
33 12,5
34 12,1
35 10,2
36 9,0

Jednak o d  l a t a  u b i e g ł e g o  (t.j. 
1937) r o k u  następu je  z a ł a m a n i e  
s i ę  d o b r e j  k o n i u n k t u r y .  W p ra 
wdzie nie tak  katastrofalne, jak  w roku 1929, 
stąd  też nazyw ane eufem istycznie „r e c e- 
s j ą “ nie zaś kryzysem , tym  nie mniej zupeł
nie w yraźne. W  ciągu drugiej połow y 193“ 
roku w skaźnik p rodukcji przem ysłow ej spad ł 
ca. o 30 proc., bezrobocie zaś bardzo w zrosło 
i w m aju 1938 roku było oceniane na  13 m i
lionów.

ZA G A DN IENIA .
Oczywiście na jak tualn ie jsza  je s t obecnie 

kw estia przyczyn  o s t a t n i e j  recesji 
oraz m etod je j zwalczania, stosow anych przez 
Rooscvelta. Jednakże dzieje ostatn iego  roku 
s ta ją  się zrozum iałe dopiero na  tle c a ł o 
k s z t a ł t u  ekonom icznej po lityk i R oose
velta. Dwie rzeczy są  tu  is to tne: co uw ażał 
R oosevelt za przyczynę kryzysu 1929 roku i 
jak  sta ra ł się kraj zeń  w yprow adzić. Później 
zaś dopiero zajm iem y się problem am i, zw ią
zanym i specjalnie z o b e c n ą  recesją.

GDZIE PRZYCZYNA CHOROBY.
Dwie są, zdaniem  R oosevelta, zasadnicze 

przyczyny  depresji gospodarczej, jak a  zapa
now ała po krachu 1929 roku.

Jedna __  to anarchia i b e z p 1 a n o-
w o-ś ć ówczesnego s y s t e m u  p r o 
d u k c j i .  D ruga — to zły, n iem ądry  i n ie 
spraw iedliw y podział dochodu społecznego.

N ie znaczy to  -bynajmniej, by  P rezyden t 
Stanów  upatryw ał p rzyczynę zła w sam ym  
ustro ju  kapita listycznym , jak  mu to nieraz 
tendencyjn ie  zarzucają przeciw nicy. O d w ro t
nie: podkreśla on n ie jednokro tn ie , że w  i e . 
r z y  w „ ś w i ę t o ś ć  w ł a s n o ś c i  
p r y w a t n e  j ‘‘ (Looking forw ard), że nie 
zam ierza w yelim inow ać in icjatyw y pryw atnej 
z życia gospodarczego. (Tam że).

U w aża on jednak  za konieczne, l-o  planow e 
dostosow anie rozm iarów  w ytw órczości do 
zdolności nabyw czej społeczeństw a oraz 2-o 
silne zwiększenie te j siły nabyw czej.

D laczego i jak  z m n i e j s z e n i e  s i 
ł y  n a b y w c z e j  k r a j u  s p o w o -

NIEMA DOBROBYTU KRAJU 
BEZ DOBROBYTU MAS 

PRACUJĄCYCH.
T a zasada, k tó ra  Rooseveltowi zjednyw a 

tyle sym patii w  szerokich  rzeszach społeczeń
stw a am erykańskiego, a także poza granicam i 
Stanów  Z jednoczonych, k tó ra  go także n a ra 
ża na atak i ze s tro n y  w ielkiej finansjery  am e
rykańskiej,“" je s t podstaw ą jego teorii siły n a . 
byw czej.

Do podniesienia siły nabyw czej mas p racu 
jących  (przede w szystkim , ale i innych w arstw  
ekonom icznie słabszych także!) zm ierza R oo
sevelt rozlicznym i drogam i, k tó rych  niespo- 
sób tu  wyliczyć. Pow iem y ty lko najogólniej, 
że są one tro jak ie : 1. zw iększenie w artości 
realnej plac przez s k r ó c e n i e  c z a 
s u  p r a c y  i p o d w y ż k ę  p ł a c  
nom inalnych przy  zachow aniu poziom u kosz
tów u trzym ania, 2. w ielkie r o b o t y  p u 
b l i c z n e ,  3. zasiłki i ubezpieczenia so
cjalne najróżn ie jszych  typów .

N ie ulega w łaściwie w ątpliwości, że wyżej 
zobrazow aną dobrą kon iunkturę  la t 1933—37 
zaw dzięczały Stany Z jednoczone rozszerze
niu zdolności konsum pcyjnej kraju , osiągnię
tem u w yżej opisanym i m etodam i.

P rezyden t R oosevelt zrealizow ał sw oją za
pow iedź, że będzie w przyszłości więcej m y
ślał o konsum encie, a m niej o producencie; 
że w y n a g r o d z e n i e  z a  p r a c ę  
będzie m usiało w z r o s n ą ć ,  a z y s k  
z k a p i t a ł u ,  szczególnie speku lacy jne
go — z m a l e ć .

n i e b e z p i e c z e ń s t w a
i SPRZECZNOŚCI.

N ie należy sądzić, że recesja 1937 r. p rz y 
szła zupełnie niespodziew anie. W zględnie d u 
że bezrobocie i konieczność re s trykcy jne j p o 
lityk i w zakresie p rodukcji ¡wskazywały już 
przed 1937 rokiem  na to, że niebo w praw dzie 
się rozjaśnia, ale n i e  b r a k  t e ż  
c h m u r  i to  burzow ych.

Roosevelt, jak  już zaznaczono, nie zam ie
rza bynajm niej w yelim inow ać kapita łu  i 
przedsiębiorczości p ryw atnej z życia ekono
micznego.

Skoro jednak  zdecydow ał się on na 
z m n i e j s z e n i e  m a r ż y  z y s k ó w  
w ielkiej p rzede w szystkim  finansjery , by ło  z 
góry do przew idzenia, że natkn ie  się z tej 
strony  na o p ó r. A takow ano go w sposób 
często niedorzeczny, co stw ierdza naw et an 
gielski „T he Economist*“ z 8.1.b.r. Ż ądano je 
dnocześnie zredukow ania deficytu  budżeto 
wego (o czym niżej) i obniżenia podatków , 
mimo, że jasne było, że m usiałoby to  spow o
dow ać zm niejszenie w ydatków  państw a, a 
przez to zniweczyć dobrą (w zględnie) kon iun
kturę. N a konferencji p rasow ej 21.12.1937 nie 
zaw ahał się P rezydent mówić o s a b o t a -  
ż u i kam panii strachu  i paniki upraw ianej 
przez „większość prasy  i m niejszość p r z e 
m y s ł  u“. D odajm y, że m niejszość potężną! 
Może to paradoks, ale c e l e m  koncen
trycznych  a t a k ó w  k a p i t a ł u  b y ł  
c z ł o w i e k  k tó ry  — jeden  z nielicznych

H u m o r

kryzys
— w i e r z y ł  w ż y w o t n o ś ć  u- 
s t r o j u  k a p i t a l i s t y c z n e g o  i 
i chciał ją  ¡wykazać . Jednak  „big business'“ 
(t.j. w ielki kap ita ł) nie rozum uje ab s trak cy j
nie i zw alcza każdego, k to  usiłu je zm niejszyć 
stopę zysków.

A o to  druga sprzeczność. A by n a k r ę 
c a ć  k o n i u n k t u r  ę— trzeba  zw iększyć 
w ydatk i budżetow e, co p r o w a d z i  do 
dużego is to tn ie  d e f i c y t  u. T en zaś nie 
może trw ać perm anen tn ie . Pożyczki w ew nę
trzne obciążają budżet i — zresztą  — nie s ta 
now ią system u n a  d łuższą m etę. Zw iększenie 
zaś opodatkow ania bezpośredniego, chociaż 
leży w p rogram ie R oosevelta, je s t znów  tru d 
ne do p rzeprow adzenia  ze w zględu n a  opó r 
„sfer gospodarczych“*. Że niebezpieczeństw a
te są realne __  ¡wykazały dzieje ostatn iego
roku.

PRZYCZYNY RECESJI.
N iełatw o ująć sy n te tyczn ie  w ydarzenia tak 

jeszcze niedaw ne. Jak  z wykle, poglądy  n a  p rz y 
czyny „recesji“ są nader podzielone. Z  e 
s t r o n y  W a l l - S t r e e t  ¡słyszy ¡się 
zarzuty , częściowo już w yżej referow ane: de
ficytow ość budżetu , obciążenie podatkow e, 
zbyt w ysokie place, konkurencja  inw estycyj 
państw ow ych z p ryw atnym i. O gólnie m ów iąc: 
i n t e r w e n c j a  p a ń s t w a  z m n  i e j- 
s z a r e n t o w n o ś ć  k  a p  i t a ł u, co 
¡prowadzi do „braku  zaufan ia“ ,a w konsekw en
cji — d o  załam ania ¡się kon iunk tó ry . N ic b ie
rze się oczyw iście p o d  uwagę tego, że p o p rzed 
n i k ry zy s ¡był ¡spowodowany w łaśnie przez 
zbyt dużą  ren tow ność k ap ita łu  i nadm iar „za
ufan ia“, w yrażający  się w fan tastycznej spe
kulacji.

Z  drugiej stro n y  P r e z y d e n t  R o o 
s e v e l t  tłum aczy „recesję“ św iadom om  
s i a n i e m  p a n i k i  pTzez wrogie mu 
czynniki i s a b o t a ż e m  ze s tro n y  czę
ści przem ysłu, w yrażającym  się przez — n a d 
produkcję.

W ydaje  się jednak  już obecnie nie ulegać 
kw estii, że i s t o t n ą  p r z y c z y n ą 
„r e c e  s j i“ — obok niew ątpliw ej zlej woli 
części ¡kapitału — były  usiłow ania ¡Roosevelta, 
aby zm niejszyć deficy t budżetow y, tak  przez 
zw ężenie k redytów  dla przem ysłu , jak  i 
z m n i e j s z e n i e  r o z m i a r ó w  
innych form  „ n a k r ę c a n i a  k o n i u n 
k t u r  y “, a więc coś ¡przeciwnego ¡niż ¡przy
czyny, w skazyw ane p rzez  am erykańsk i „big 
business“.

T en  o sta tn i p o g l ą d  w ypow iedziany 
jes t p rzede w szystkim  ¡w spraw ozdaniu  D y- 
r e k t o r a  M i ę d z y n a r o d o w e g o  
B i u r a  Î  r a c y , '  H . ¡Butlera, a także, co 
jest bard zo  znam ienne, przez K w artaln ik  dla. 
badań  ekonom icznych w ydaw any w N  i e m- 
c z e e h przez prof. E. W agem anna. 
N iepodpisany  au to r w ypow iada w g rudn io 
wym num erze (1937 r.) tęgo czasopism a zda
nie, że jedną  z głów nych ¡przyczyn „recesji“ 
jes t pozorność (!) ¡deficytu |b u dżetow ego U. 
S. A. S tw ierdza on, że d e ficy t budżetow y  po
k ryw a się w dużej m ierze z ubezpieczeń spo
łecznych, co zm niejsza siłę ¡nabywczą k ra ju .

Podkreślane są także inne m om enty , k tó r e . 
pew ną rolę odgryw ają : ¿laguomadzeniie za
pasów, . spekulacy jna haussa pierw szego p ó ł
rocza 1937 r., n ie  one jednak  ¡spowodowały 
załam anie się koniunktury , najw yżej się doń 
p rzyczyniły , a także  b y ły  w yrazem  .istnie
nia głębszych źródeł zła.

Że „ r e c e s j a "  s p o w o d o w a n a  
z o s t a ł a  częściowym  w y c o f a n i e m  
s i ę  p a ń s t w a  z poprzedniej a k c j i  
i n t ę r w e n c y j n  o .g  o s p o d a r  c z e j, 
k tó re  spow odow ało o s ł a b i e n i e  s i 
ł y  n a b y w c z e j  k  r ą j u — w ynika 
pośrednio ze środków, jak im i P rezyden t R oo
sevelt usiłuje obecnie (drugi kw artał 1938 r.) 
depresję  przełam ać.

ATAK ROZPOCZĘTY.
Bierne ustosunkow anie się R oosevelta do 

„recesji“ trw ało  do wiosny bieżącego roku. 
G dy nadzie je na „sam oczynne ożyw ienie wio- 
senne*“ gospodarstw a zaiwiodly, rozpoczął się 
d r u g i  a t a k  p r z e c i w  k r y z y -  
s o w i, analogiczny (pod pew nym i ¡wzglę
dam i) do ataku  la t 1933 — 37.

Jakież zastosow ano ś r o d k i ?  l-o : roz
szerzenie kredytów  dla przem ysłu  m. in. przez 
„destery lizac ję“ bezużytecznie d o tąd  leżącego 
złota, jak  rów nież zapom ocą m iliardow ych 
sum, przyznanych  już przez Kongres. 2-o: 
zw iększenie siły  nabyw czej k lasy  p racu jące j 
przez ustanow ienie 40-godzinnego tygodnia 
pracy i ustaw ow e określenie plac m inim al, 
nych. 3 -o : przez w znowienie w ydatków  z b u 
dżetu państw ow ego, m ających na celu pow ię
kszenie siły nabyw czej k ra ju , np. na roboty  
publiczne, zasiłki etc. (t. zw. Lending and 
spending policy).

D e f i c y t  b u d ż e t o w y  uw aża się 
w tych  w arunkach za z ł o  k o n i e c z- 
n e.

PERSPEKTYWY.
Jeżeli naw et kroki, osta tn io  w Stanach Z je 

dnoczonych przedsięw zięte, cel osiągną (a d o 
niesienia z o s trtn ich  dni up raw niają  do p e 
wnego potym izm u!) to  s p r z e c z n o ś 
c i ,  o k tórych  w yżej by ła  mowa, n i c 
z n i ¡k n ą; wolno przepuszczać, że p rzem ysł 
nie ustannie  w swej walce przeciw  ¡podwyższa
niu plac, a  deficyt budżetow y i rosnące wciąż 
zadłużenie państw a dopom ną się o radykalne 
rozw iązanie.

Dwie rzeczy zostały  jednak  w „ekspery 
m encie“ R ooseveltow skim  stw ierdzone: je
dną z przyczyn panującej niedoli jest chaos, 
anarchia i bezplanowość obecnego systemu  
gospodarowania i że nie ma postępu gospo
darczego bez postępu społecznego. A  to już 
wielki krok naprzód!

8
Amerykański

(W ash ing ton  Post)

„KLIKA“.

(W ash ing ton  P ost)

„NIE NALEŻY OGLĄDAĆ  
RZECZY TYLKO Z TYŁU“.

(VPashington P ost)

„KRZYŻ, ALE NIE 
CHRYSTUSOWY“.

(W ash ing ton  Post)

.TW ARDY KĘS“.

http://rcin.org.pl
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C z e s ł a w

M i ł o s z Kłamstwo dzisiejszej „poezji"
Św ietny  poeta C zesław  M iłosz, autor 

„Trzech z im “ nadesłał nam sw oje uw a
gi, k tóre chętnie zam ieszczam y. D ru
kując je  jednak, zaznaczam y dla u n ik 
nięcia nieporozum ień, że  nie zgadzam y  
się z  ani jednym , z  w yrażonych przez  
p. M iłosza poglądów:

Do spraw y te j pow rócim y w nastę
pnej kolum nie literackiej „Orki na 
U gorze“.

R edakcja.

Przemawiam w swoim imieniu i 
nie chcę reprezentować nikogo, prócz 
siebie. Możliwe, że myśl o przodow a
niu dyktuje mi wiele zrzucanych os
karżeń, jednak nie jest to myśl o 
własnej wyższości artystycznej. Jest 
to raczej ufność w dar zdzierania za
słon i w um iejętność szybszego prze
chodzenia etapów rozwoju, na k tó 
rych moi rówieśnicy przebyw ają dłu
go.

Chcę sobie pozwolić na głoszenie 
odrazy do tych bezpłodnych zabaw, 
nazywanych poezją czystą, odrazy 
która sprawia, że bliższą mi i bar
dziej godną szacunku jest panienka, 
pisząca przez siedem godzin na m a
szynie, m urarz układający cegły, ga
zeciarz na ulicy, niż dwudniowe sła
wy, obnoszące swoje wywalczone 
wzajemnemi pochlebstwami trium fy 
po redakcjach i knajpach.

Poco piszesz, bando niedouków? 
Poco tomikami wierszy zaśmiecasz 
księgarskie w ystaw y? C zy sądzisz, 
że komuś potrzebne są tw oje nieus
tanne troski o nowy chw yt i nową 
m etaforę? Czy ośmielasz się przypu
szczać, że znajdzie się czytelnik, k tó 
ry będzie ci coś zawdzięczać prócz 
zniechęcenia i nudy? W ystarczy zstą
pić na ziemię i czuć się równym  z nie
zliczoną mnogością istnień, w ystar
czy zastanowić się chociaż przez 
chwilę nad obowiązkiem trudu, ja 
kim wypełnione jest lżycie ludzkie, 
aby potępić tw oje teorie sztuki, po
traktow anej jako środek poza — po
jęciowego oszołomienia twoich 
chwalców, zaopatrzonych w subtel
ne narzędzia formalnej szkoły, ale śle
pych i głuchych na wszystko, co jest 
pięknością prawdziwą, niezdolnych 
już do w ykrztuszenia oceny, ile razy 
spotkają inną wartość, niż modne ze
stawienia słów i rytmów. ,

Więo to ma być poezja, te wasze 
wiersze pisane nie poto, aby dzielić 
się z ludźmi jakąś wiarą, aby pochwa
lać i potępiać, a tylko: aby stw arzać 
zespół wyobrażeń i dźwięków? Te 
wiersze, o których nie można powie
dzieć ani jakiej koncepcji świata słu
żą, ani jaką mądrość w yrażają? U tw o
ry, które nie podlegają innemu okreś
leniu, jak to że są źle lub zręcznie 
zrobione?

Nie, choćby w szystkie katedry  li
teratury  w Polsce były kiedyś obsa
dzone przez dziesiejszych młodych 
formalistów, chociażby wszyscy kry 
tycy wysilali się na uzasadnienia „in- 
tegralizmu“ — to jeszcze nie będzie 
poezja.

Przypływ tej fali znawców „od
rębnych praw jakim i rządzi się tw ór
czość“, specjalistów od kompozycji 
samej w sobie, jest stokroć groźniej
szy dla sztuki, niż poczciwe pytania 
staroświeckich krytyków , którzy dzi
siejszych awangard, jak  mówią, nie 
rozumieją

Dziś, w roku 1938 już umilkli, dziś 
już nie wypada poprostu zapytać co 
pisarz chciał powiedzieć i co pragnął 
pisząc utw ór wyrazić.

Każdy błahy wierszyk jest obja
wem w yobraźni poetyckiej, zjawis
kiem autonomicznym, miejscem 
ścierania, się kosmicznych potęg. 
Twierdzicie, że między liniami, w nie
dopowiedzeniach, pauzach kry ją  się 
niesłychane „ładunki uczuciowe“, 
pragniecie nas przekonać, że zza wa
szych urwanych zdań w yzierają dzi
wy.

Nie, i jeszcze raz nie. Dzieło Sztu
ki pisarskiej waży tylko tyle, ile w 
nim jest napisane od kropki do krop
ki.

W y robicie aluzje, a to są aluzje do 
tego, co w was nie istnieje, choćbyś
cie nie mieli od\vagi przyznać się 
przed sobą. — W ywlekacie zasady 
rzemiosła, bronicie pierwszeństwa

rzemiosła, sięgając do scholastycznej 
zasady narzędzi i środków.

Dzieło was tylko obchodzi, tylko 
dzieło, nie artysta  — powiadacie.

Nie, i jeszcze raz nie. Sztuka śred
niowieczna ograniczała się do prze
pisów obowiązujących dobrego rze
mieślnika, bo: cel użytkow y był dla 
niej jasny i poza wszelką dyskusją.

A  jakiż cel użytkow y wy macie 
przed sobą? Budować nowy sposób 
pojm owania św iata? Czy napraw dę 
wierzycie, że dadzą komuś „doznanie“ 
wasze omdlewania wirtuozów? Czy 
nie zrodziło się w was podejrzenie, że 
sposoby pojm ow ania świata są czymś 
wyższym, niż wasza prym ityw na mi
styka m aterii? O trząsnąć pyl z obu
wia i odejść od was, od waszej samo
chwalczej zgrai do ludzi i ich spraw 
wielkich i powikłanych, do bibliotek, 
gdzie zam iast płodów bezsilnej pychy 
bierze się do ręki podręcznik filozo
fii i biologii, albo książkę tych, co nie 
zdradzili posłannictw a: Dantego czy 
Byrona.

N ajtrudniej jest przywrócić jakie
muś sporowi godność i uczynić go 
ważnym wtedy, gdy jest dla nas już 
grą nieistotnych wyrazów.

Spór o poezję jest dla mnie spo
rem w ytartym  i traktow anie go w o- 
derwaniu od innych dziedzin ludzkiej 
wiary prowadzić musi zawsze do od
jęcia mu powagi. Niewątpliwie, zasłu
gi krytyki formalnej, dążącej do ana
lizy utw oru bez oglądania się na psy
chologię i biografię tw órcy — są duże. 
Przełamała ona wiele poglądów i po
kazała, że pomiędzy osobą artysty  a 
rezultatem  jego pracy leży zagadkowy 
szereg przeżyć, nieukładających się 
w proste continuum.

Jej słabą stroną jest zbyt wielka 
rezygnacja z wyświetlania tych zwią
zków, jakie m iędzy osóbowością i 
dziełem istnieją. Tak, jak  dawniej 
przy pomocy danych biograficznych 
bezskutecznie usiłowano odkryć ta
jemnicę poem atu czy powieści — 
tak dzisiaj trw oni się wysiłki aby ba
dać owoce nie wspom inając o drze
wie, k tóre je rodzi.

Twiedzi się, że okazałe drzewo m o
że wydawać nędzne owoce, a w spania
łe melony rodzą się tuż przy ziemi. 
W obec tego nie należy zastanawiać 
się nad złożonemi przyczynam i i og
lądać jedynie w itrynę owocarni.

I dużo roboty będzie miała kryty- 
ka, gdy minie moda tego w stydliw e
go minimalizmu. W zbogacona wiedzą 
o krętych i okólnych drogach jakie- 
mi w ędruje przebudzający się w du
chu artysty  poemat, nie lekceważąc 
już danych fizjologii i psychologii — 
powróci na zaniedbane pozycje.

W tedy zdanie, że sztuka powinna 
twórcę ukazywać jak  najdokładniej, 
że dążenie do własnej praw dy jest 
czymś więcej niż dążeniem do własne
go „w yrazu“ — nie wyda się już fra
zesem. „Dzieło sztuki wynika z 
dwóch tendencji sprzecznych i ich 
w zajemnej równowagi: z tendencji 
do wyrażania siebie samego (to jest 
twórcy) i z tendencji do zam askowa
nia się i do sztuczności“ — ten afo
ryzm Baudouina odzyska w tedy swój 
wielki walor pomocniczy i sposoby 
noszenia maski staną się przedm io
tem studiów, na równi ze sposobami 
odkryw ania przed publicznością p ry 
watnej tajemnić>

Tym czasem jednak panuje dyk ta
tura zróżnicowanych i wielce prze
myślnych m etod rozważania formy. 
N ie byłoby to niczym groźnym gdy
by nie przemiany, jakie głos k ry ty 
ków powoduje w samym sumieniu 
poety. Bo przebieg aktu tw orzenia 
zmienia się bez ustanku, w zależności 
od prądów  czasu i błędne ujęcie za
dań sztuki mści się, przez skierow a
nie woli w fałszywą stronę.

Zastanaw iałem  się nad utworam i 
wielu dzisiejszych młodych poetów.

W szędzie widziałem wielkie u ła t
wiania sobie pracy i zrzucanie odpo
wiedzialności. — Ci poeci rozm yśla
ją tylko nad tym, jakie słowo, czy 
zdanie będzie w harm onii ze słowem 
czy zdaniem poprzedzającym , nie 
zdając sobie sprawy, że ten wymóg 
jest wymogiem elem entarnym , ale że

prócz niego potrzeba ¡jeszcze wielkiej 
dyscypliny wierności wobec siebie sa
mego.

Tej potrzeby wierności nie podej
rzewają. Moim zdaniem wyraz, za
nim zostanie napisany, powinien być 
zważony nie tylko przez swój stosu
nek do wyrazów jakie go otaczają, 
ale także przez swój stosunek do tego, 
czym jest w chwili kiedy go piszę, 
czym jest jako świadomość poza — 
estetyczna i jak osądzam siebie, z ja
wiska świata i innych ludzi. —Poem at 
ma sens tylko wtedy, gdy ujm uje 
nie tylko mój stan em ocjonalny czy 
wizję, ale gdy mogę powiedzieć, że 
to w izja tłum aczy mój rozwój wew
nętrzny, k tóry  nie jest przecie tylko 
rozw ojem  przypływów i odpływów 
lirycznej fali, ale zarazem  rozwojem  
sądów logicznych i tego, .co nazywa 
się „światopoglądem “.

W ierność może być pozytywna, al
bo negatywna. W  m askow aniu się, w 
przerabianiu elementów życia na ele
m enty sztuki jest możliwa owa nega
tyw na wierność kiedy zapytujem y, 
czy użycie tej a nie innej maski jest 
dostatecznie uzasadnione, jako przy
branie, w którym  dokonuje obrzędów 
m ających znaczenie często zakryte 
przed oczami osób śledzących.

I twierdzę, że pisarz pragnie, aby 
kry tyk  umiał sięgnąć do dziejów du
chowych kryjących się poza m askam i 
dzieła. N ic tak  nie poniża, jak do
browolna ślepota tych, k tórym  oddaje 
się jako człowiek, a wzamian za to 
dostaje jedynie tytuł m ajstra  rzem io
sła.

„Jakież to piękne — jakaż rozleg
łość obrazów, jaka celność ry tm iki“— 
w ykrzykują ci znawcy. A rty sta  jest 
pełen głęboko ukryw anej pogardy, 
gdyż wie, że słowo w zięte przez nich 
za ozdobę ma dla niego w artość roz
czarowania albo w artość zachwytu 
i w yrasta z jego życia tak, jak grymas 
i zm arszczka na tw arzy, że przyw ołu
je wspom nienie uczynków i pragnień.

Dlatego najw iększą słuszność ma
ją zwalczane dzisiaj teorie upatru ją
ce istotę przeżycia estetycznego w 
radości, jaką czerpać m ożna z podda
nia się promieniowaniu potężnego in- 
dywidium.

Dzieło jako tw ór nieskończenie o- 
sobisty opowiada o w szystkich nie
dostatkach budowy intelektualnej i 
estetycznej tw órcy, albo o jego do
skonalej w ew nętrznej sile. — W ada 
kom pozycji nie jest przecie tylko bra
kiem talentu czy um iejętności — 
świadczy o nie rozw iązanych dosta
tecznie konfliktach ze światem i ze 
samym sobą.

I nigdy nie sięgnie do tajem nicy 
wielkiej sztuki ten, kto w yrzeka się 
w nikania w losy i przeznaczenie tw ór
czej jednostki.

A  wszelkie dyw agacje na tem at fo r
my i szkółki stylów m ijają bez śladu, 
jeżeli przypisuje się im w artość zdol
ną do przekształcenia chociażby w 
jednej setnej smaku epoki.

U podobania czasu — to taki a nie 
inny nieuświadom iony zresztą porzą
dek jaźni, możliwy do logicznego o- 
garnięcia, a poszukiwacze ulegający 
złudzeniu, że da się ten smak przy
strzygać i urabiać, sta ją  w zdumieniu 
wobec w zrostu niespodziewanych 
kształtów , w ytryskających z gleby, 
k tórą zlekceważyli.

Słabość daw niejszej poezji, jej pu
stka, jej plaski sentym entalizm , to 
objaw o wiele pow ażniejszy niżby 
chcieli zabawni bojow nicy o recepty 
na wyzwolenie „w yobraźni poetyc
k ie j“.

N ie odryw a się bezkarnie sztuki od 
jej właściwego podłoża; od sfery po
jęć zakresu m etafizyki i etyki, nie czy
ni się obojętnym  sporu, k tóry  stano
wi o wielkości człowieka, niezależnie 
od tego czy napisał on dzieło w ieko
pomne, czy chodzi za pługiem.

Za pogwałcenie osolrstośN  t ograni- 
czeniejej jej do łańcucha galopują
cych swobodnie skojarzeń, trzeba pła
cić. I płacą setki zdolnych, młodych 
autorów, którzy mogli by być uży
teczni w pięknym zadaniu niesienia 
ludziom pomocy.

Płacą wyjałowieniem  i na prożno 
ukryw anym  zniechęceniem do sztuki 
pisarskiej.

Zanik osobowości ludzkiej, o k tó
rym wspom ina dr. C arrel jako o 
sym ptom ie naszej cywilizacji, odbija 
się na tw órczości naszych czasów. 
W ielkie rozpow szechnienie wysoce u- 
kształconych środków  i względna ła
twość zdobycia dość wysokiego pozio 
mu formy nie idą w parze z siłą na
tchnienia, wymagającego własnej, 
w łasnym  wysiłkiem zdobytej dyscy
pliny.

T radycy jne pojęcie sztuki, nie da 
się jednak łatwo wyplenić: wymaga 
ono od dzieła takiej czy innej „głębi“ 
— to też dzisiaj m ożna zaobserw o
wać jak  pisarze, nie chcą przyznać 
się do tego, że „głębia“ — jest im 
zupełnie obca, usiłują nadać swoim 
sztuczkom  form alnym  pozory od
kryw czej treści, wm aw iając w czytel
nika, że tkw i ona w samych zestawie
niach słów i napięć.

N a tych w ybiegach jednak czytel
nik poznaje się m niej lub bardziej 
skutecznie, rozczarow ując się do li
teratury.

T rzeba wyznać, że hasła krytyki 
form alnej nie są ,czymś, co zrodziło 
się w skutek samej ewolucji naszych 
m etod badania — świadczą one, jak 
się zdaje, o jaskraw ych przem ianach 
stosunku do osobowości człowie
ka, k tóra wobec zniszczenia więzów 
religijnych i m oralnych stała się 
gruntem  zbyt grząskim, aby ktoś od
waży! się, na niej budować sw oje do
ciekania. Dlatego: wychodzić tym  ha
słom na przeciw  i podejm ować w al
kę z nimi na zaw ojow anym  przez nie 
terytorium  będzie zawsze pracą, m ają
cą mało szans zwycięstwa.

Pisząc to, zwracam się do wszyst 
kich m łodych poetów, k tórzy  czu:a 
w sobie dość odwagi, aby zaprzestać 
sięgania po podejrzane laury odkryw 
czości form alnej. Dość, dość — skoń
czyć raz wreszcie z „aw angardam i“, 
z „w yobraźnią“, z „autentyzmem*'? 
z tym  całym gaworzeniem specjali
stów od nowej poetyki.

Czyż nie cierpicie w skutek zadu
chu, czyż nie widzicie, że to je st spę
tanie gorsze, niż tam to narzucane w 
X V III wieku, przez pseudoklasyków ? 
Jeżeli chcecie doskonalić się a rty s ty 
cznie—czytajcie Baudelaire‘a i W hit- 
mana, ale na miły Bóg nie bawcie się 
w sam obójcze analizy m etafor i w y
rażeń, bo czasu szkoda.

Pam iętajcie, że te Zachw ycające 
was porów nania i dźwięki w ielkich 
poetów zapożyczają blasku od słoń
ca mocnego ducha, że same są m a rt
wymi księżycam i i sto lat podpatry 
wania ich czaru nie powie nic o za
gadce stw arzania piękna.

Zapew ne droga łamania się ze sła
bością epoki, je st trudna i prow adzi 
zawsze do osamotnienia. O dpow ie
dzialność jaką się przyjm uje nie jest 
odpowiedzialnością w yrażania poko
lenia, ale tylko i wyłącznie siebie sa
mego — co może równie dobrze zy
skać poklask jak  i pow szechną na
ganę.

Bez w izjonerstw a i odrobiny daru  
proroctw a nie ośmielajcie się nazy
wać siebie poetami, bo skradnieeie 
tytuł przynależny innym.

Droga ta jest trudna, bo prócz osa
m otnienia czeka na niej jeszcze 
chwila, kiedy zmaleje dla was cena 
sztuki, a urośnie cena waszego prze
znaczenia, którem u sztuka wasza słu
ży, jako jeden ze środków  choć może 
po niej nie zostanie ni śladu.

W ięc wobec tego przeznaczenia 
będziecie pokorni i piękność będzie 
dla was funkcją, nie celem.

Zanim  w ydrukujecie w iersz, bę
dziecie się namyślać, czy wiersz ten 
chociażby jednem u człowiekowi m o
że być pomocny w boju ze sobą i 
światem. Tak, to niełatw e — ale ja, 
jeżeli ośmielam się używać tego na
miętnego tonu, to dlatego, że wierzę 
w odrodzenie zapoznanego sensu po
ezji i że w ten  nieudolny sposób chcę- 
się do tego przyczynić.

http://rcin.org.pl
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W id z  polski p rzyzw ycza jo n y  do oglądania 
najrozm aitszych  bzdur film ow ych , k tó rym  od 
la t karm ią go producenci ta k  zagraniczni jak  
krajow i, m ałe ma m ożliw ości poznania rze 
czyw is teg o  dorobku sz tu k i k inem atogra ficz
ne i. P ub licystyka  film ow a, mało orientująca  
się  u nas w pracach i osiągnięciach zagranicz
nej aw angardy nie podaje polskiem u c zy te l
n ikow i żadnych prawie w iadom ości o tym , że 
poza norm alnym  film em  standartow ym  is t
n ieje jeszcze  na zachodzie kinem atografia  zu 
pełn ie  inna od te j, która  zw yk le  do nas docie
ra, kinem atografia  nieobliczona na gust m aso
wego widza, posiadająca tendenc je  do ekspe
rym entow ania , chęć poszukiw ań a rtystycznych . 
A w angardow com  zagranicznym  ułatw iają pra
cę rozsiane po całym  świecie organizacje m iło 
śników  film u  artystycznego , z k tó rych  na jw ię
kszą  żyw o tność  w ykazu ją  stow arzyszen ia  
C zeskie ((K lub cesko-s{ovenskych  Kinoam a-

teru), angielskie (ponad 100 organizacji 
popierania film u awangardowego, z r ze 
szonych  w „Britsh Federation o f Film  
Societies '1), ka ta lońskie j „Soc. C inem a A -
m ateur", (działająca naw et w  okresie
w o jny  dom ow ej) w łoskie i t. p. D zięki ty m  or
ganizacjom  rozporządza jącym  specja lnym i k i
nam i oraz niezależną prasą is tn ie je  m ożność  
dotarcia kinem atografii a r ty s ty c zn e j do p u 
bliczności, i co za ty m  idzie  — stopniow ego  
urabiania u w idzów  poczucia e s te ty k i film ow ej 
W y s ta rc zy  wskazać, że angielskie organizacje  
film ow e posiadają obecnie ko n ta k t z  ponad 5 
m ilionam i w idzów , aby zrozum ieć ich don io 
słość.

Polska je s t dzisia j jed n ym  z  nielicznych kra 
jów nie posiadających wcale organizacji p o 
pierania sz tu k i film ow ej. Po upadku przed  pa
roma la ty  S tow arzyszen ia  M iłośn ików  Filmu  
A rty s tyc zn e g o  „Start“ - po lscy aw angardow cy  
film ow i, bo i tacy w brew  fo xm  istnieją, 
utracili sw ó j do tychczasow y ko n ta k t z  ku ltu -  
ralniejszą publicznością kinow ą, k tóra  naogól 
życzliw ie  odnosiła się do działalności te j or
ganizacji.

D ziś działalność po lsk ie j aw angardy k inem a
togra ficznej zawisła n iejako w próżni. B rak od-

dżw ięku  w prasie,za w y ją tk iem  n ielicznych ar
tyku łó w  w ,,W iadom ościach L iterackich“' „Pio
nie", w  „Czasie' oraz w n iew ychodzących  obec
nie pism ach takich ja k  ,,D zienn ik  Popularny", 
„Glos P ow szechny" c zy  ,D zienn ik  P oranny“ na. 
raża naszych now atorów  na błądzenie sam opas
— i co na jw ażn iejsze  __ niem ożność dotarcia
do tak zw anej ,lep sze j“ publiczności. N ie  bę
dzie  z  naszej s tro n y  przesadą, g d y  s tw ierd zi
m y, że cały szereg ludzi, in teresujących się w 
Polsce film em  dow iedziało się o pracach na
sze j aw angardy ze  spraw ozdań o film ach Fran. 
cisko  i Stefana T hem ersonów  („Zw arcie“, ,E u
ropa" „ A pteka ''), obrazach C ękalskiego (T r zy  
e tiu d y  Chopina. Halo! Uwaga!, w  kopalni w ę
gla) H altrechta  T em a ty  m iejskie, zagranicz
n e j aw angardy Forda c zy  Z arzyckiego  zam ie
szczanych w  a r ty s tyc zn e j prasie francuskiej 
c zy  angielskiej.

T y m  ludziom  należy pom óc. N a le ży  s tw o 
rzyć  w  Polsce w arunki dla rozw oju  po lsk ie 
go film u artystycznego , praw dziw ie n ieza leżne
go, uczciw ej p u b licys tyk i film ow ej, p u b licy 
s ty k i, która  podobnie  ja k  k ry ty k a  literacka  
w ykona łaby now e p e rsp ek tyw y  dla rodzim ej 
kinem atografii.

S. Tross.

Eugeniusz
Cękaiski q  KULTURĘ FILMOWĄ

D ługo zastanaw iałem  się, ja k  za ty tu łow ać  
fe lie ton  p o lityczn y . Bo to  m usi być i trafne  
i lapidarne a przede w szy s tk im  nowe.

W reszc ie  w padłem  na pom ysł. N a  jakim ś  
z w ieczorów  d ysku sy jn ych , kore feren t za 
strzeg łszy  sobie to, że zgadza się z  prele
gentem , w ygłosił m ow ę diam etria ln ie p rze 
ciwną.

S iedzący obok m nie słuchacz szepnął dwa  
słowa: „Na szaro". — T e  słowa s ta ły  się dla 
m nie obiaw ieniem .

Bo redaktor, jak  zaznaczyłem , postaw ił mi 
tr zy  warunki: trafność, lapidarność i nowość.

Jeżeli chodzi o pierw szą  __  to  c zy ż  m ożna
bardziej ścisłe określić naszą sy tuac ję  w e
w nętrzną? Czyż. cala p o lityka  nie ma głów nie  
na celu pognębienia przeciw nika, sko m p ro m i
towania go, w ykończen ia , zgrania?

C zasem  zda je  m i się, że nie ma bardziej 
a ltru istycznych  ludzi, ja k  nasi po litycy . N ie  
chodzi im  o siebie. Skrom nie  rezygnują  z pro
gram u i mas —• jeden  cel im  przyśw ieca  __
ja kna jlep sze  „przysłużenie się" przeciw nikom .

T em u  celow i przyśw ieca ją  czas, zdolności, 
zdrow ie karierę. Tra fność więc określenia je s t 
niezaprzeczalna.

A  now ość? O czyw ista . W a lka  po lityczna  w  
Polsce polega na w tłaczaniu wroga w  szu 
fladki określane jako  zgubne.

T a k  w ięc prawica robi sw ych przeciw ników
na czerwono, skra jna  lewica na brązowo  __
a m y  B Ę D Z IE M Y  RO BIĆ  IC H  N A  S Z A R O .

N iech więc tyg o d n io w y  fe lie ton  p o lityczn y  
nosi ty tu ł  „Na szaro"

Przyznamy. Poziom widowiska fil
mowego jest niski. Daleko mu do te
atru czy literatury. W idowisko to 
najczęściej jest czymś poniżej pozio
mu gustu jednostki kulturalnej. A 
więc dlatego jednostki kulturalne i- 
gnorują je, tak jak akademik litera
tury ignoruje powieść z odcinka bru
kowej gazety. N iestety, stanowisko 
to w ydaje się w filmie szczególnie 
niebezpiecznym. Literaci nie chcą 
pisać o kinie — plastycy i muzy
cy uchylają się od w spółpracy z 
nim — ci, co raz spróbowali, 
opowiadają legendy o sile ta jem 
niczej, k tóra sprawia, iż film zawsze 
się nie udaje. W szyscy jednomyślnie 
potępiają polskie filmy, płyciznę sce
nariuszy, karygodne przeróbki litera
ckich utworów na sensacyjne „szmi- 
ry”, brak talentów  reżyserskich, spo
niewieranie w filmie talentów  teatral
nych. Publiczność chodzi jednak da
lej do kina i płacze na „T rędow atej“ 
i śmieje się na „Bolku i Lolku“. P ro
dukcja filmowa nie odczuwa potrze
by zmiany polityki. Film musi być 
sensacją, musi grać ciągle ten sam ze
spól aktorów  — dobrych w teatrze— 
bardzo nieraz słabych na ekranie. .Eli
ta “ odsuwa się z pełną wyższości 
pogardą — nie piszemy o filmie, nie 
chodzimy do kina, zostawmy tę spra
wę jak jest. N ie ma na nią widocznie 
żadnej rady. Przepaść między filmem 
a inteligencją pogłębia się.

Jednakże ta droga prowadzi nieuch
ronnie do podtrzym ania niskiego po
ziomu polskich filmów. Izolowani od 
społeczeństwa filmowcy, reżyserzy 
i scenarzyści, wyśmiewani w „Came
ra O bscura“ różnych pism, ośmiesze
ni w kabaretach, pracują i będą praco
wać nadal, bo te złe filmy stały się 
ich zawodem i zarobkiem a spraw 
dzianem ich pracy jest dla nich nie 
krytyka jednostek, lecz kasa — tłum 
cisnący się co wieczór do kin. I ta  ro
bota filmowa nie ustanie, choćby się 
od niej odwróciło ze w strętem  cale 
inteligentne społeczeństwo. Bo publi
czność kinowa nie wyrzeknie się fil
mu, przeciwnie, będzie stale coraz li
czniej napływać. W  Polsce jest jak 
.dotąd zaledwie 700 kin — jedno 
kino na 66.000 ludności.W  Niemczech 
jednp kino przypada na 12 tysięcy, 
we Francji na 10 a w Czechosłowacji 
naw et na 8 tysięcy mieszkańców. Li
czba kin, wzrośnie w Polsce niezawod
nie i to tym  szybciej, im prędzej na
stąpi poprawa gospodarcza. Czy i 
wtedy będziemy musieli narzekać na 
poziom naszych filmów i zostawimy 
nasz rynek filmom obcojęzycznym ? 
Dojdzie do tego pewnie, jeśli w porę 
nie pomyślimy o uzdrowieniu pols
kiej twórczości filmowej i nie będzie
m y pracować nad podniesieniem kul
tury widza i kultury producenta.

Są dwie zasadniczo drogi, którym i 
może pójść rozwój kultury filmowej 
w Polsce, tak, jak posuwa się naprzód, 
choć powoli i w innych krajach. O d
działywanie na widza i oddziaływanie 
na produkcję. Oba te działania iść mu
szą ze sobą w parze, bo nieprzygoto-

„W  P IĘ T K Ę  G O N IĆ ".

A  T O  Ł A D N A  R O D Z IN K A
Znacie ten sta ry  kaw ał o „ładnej rodzince"?  

— N o  to posłuchajcie.
Pokłócił się .G O N IE C  W A R S Z A W S K I"  

z „ F A L A N G Ą " . O  co im  poszło? „G O N IE C "  
stąd ni zow ąd zaczął zgoła n ieprzysto jn ie  
atakow ać pana P IA SE C K IE G O , w ym yślać  m u  
od „fuhrerów ", sam ozw ańców  i t. p. w ięc  
„ F A L A N G A "  w  k rzy k , że to  nieładnie, że to 
nie narodow o i nie radykalnie, że w ogóle ży -  
do - kom una. A  p o tem  argum enty.

Bo „ G O N IE C " nie rozum ie w ielkości, z  
H IT L E R A  te ż  się śm ieje, sam ego M U SSO - 
L IN IE G O  k ry ty k u je , wcale nie rozum ie c ze 
go ci dw aj chcą. (N aw iasem  m ówiąc, że  w ła
ściwie w  E U R O P IE  n ik t tego nie rozum ie). 
W ięc precz z  takiem i dzienn ikam i i niech ż y 
je  przełom  narodow o - radykalny.

A le  to  nie w szys tko . — „ F A L A N G A "  pu ś
ciła się naw et na dow cip.

Bo to w praw dzie d y k ta to r zy  hum oru nie 
lubią  — ale — ja k  słusznie rozum ow ali pp. 
falangiści — jeszcze  dużo  w ody  w W iśle  u p ły 
nie zanim  w ładza w padnie w ręce p. P IA S E C 
K IE G O  — więc ty m  czasem  m ożna używ ać.

Co tu  dużo  w baw ełnę ow ijać  — „ F A L A N 
G A '' stw ierdziła , że nazwa „G O N IE C “ po 
chodzi od przysłow ia:

T r z y  e tiu d y  film ow e. C ękaiski — W ohl.

D ow cip ja k  dow cip. B y łb y  dobry, żeb y  nie 
b yl praw dziw y. Bo rzeczyw iście. „G O N IE C "  
— najpopularniejsza  gazeta w arszaw ska  —  w  
pogoni za sensacją m inął czerw oniaka o tr z y  
długości.

Bo coby to  było  w  Polsce, g d yb y  gońcowe  
przepow iednie  i życzen ia  się spraw dziły! 
Stan d z is ie jszy  w ydaw ałby  się rajem , s z c zy 
tem  porządku. Z achęta  — m ożna pow ie
dzieć.

Rano rządziłaby krajem  mafia, w południe  
klika, a na w ieczór dla odm iany obóz naro
d o w y  (złośliw i tw ierdzą, że m oże b y ły b y  
w ted y  choć przez  jeden  dzień  rządy jed n o li
te....) N a  śniadanie na jgroźniejszą  przec iw n icz
ką w ładzy  by łaby  współpraca G R A Ż Y Ń S K IE 
GO z C A T -M A C K IE W IC Z E M , a na obiad  
karte l w yb o rczy  pp. K O W A L S K E G O  i N IE 
D Z IA Ł K O W S K IE G O .

wany widz nie przyjm ie dobrego fil
mu, a pozostaw iony samemu sobie 
producent dobrego filmu nie stw o
rzy. Film jest najbardziej społeczną 
ze sztuk i bez koordynacji rozm ai
tych czynników gospodarczych i soc
jalnych rozwinąć się nie może.

N a obu drogach głos należy prze
de wszystkim do przodującej kultu
ralnie inteligencji. Powinniśmy się do
magać, aby o kinie pisano. Ach, pisze 
się — powie ktoś — ale nic m ądre
go. Tak, ale ten stan rzeczy, k tóry  mi
mo pewnej zmiany na lepsze stale 
trwa, że rencenzenci filmowi byw ają 
niekiedy jednocześnie płatnym i u- 
rzędnikami biur filmowych, że niek-

dę filmu i jego zagadnień.
Taką organizacją było istniejące 

przed laty Stowarzyszenie M iłośni
ków Filmu A rtystycznego „S tart“. 
Ale cóż! N a ugorze bezmyślnego na
szego stosunku do kinem atografii m u
siało ono wreszcie zlikwidować swą 
działalność. N ie znajdując żywego po
parcia wśród naszej inteligencji za
kończyło po 5 latach swoją działal
ność.

A  przecież publiczne pokazy, dys
kusje, konferencje, referaty  i popie
ranie am atorów - filmowców, oto 
drogi jakim i cddzialyw uje na poziom 
filmu opinia publiczna na Zachodzie. 
Angielskie, francuskie, am erykań-

tóre poczytne dzienniki dział rencen- 
zji filmowych uzależniają od wpły
wów adm inistracji tak, że nieraz trud. 
no rencenzję odróżnić od płatnej 
wzmianki, że jedno z pism filmowych 
musiało toczyć walkę, aby móc od
dzielić dział redakcyjny od działu 
zapłaconych notatek —ten stan rze
czy sprawia, że o filmie pisać tru d 
no i pisze się mało. To, że w Polsce 
od dwudziestu lat ukazała się jedna 
tylko książka o kinie —„m uza“ Irzy
kowskiego, że nie znalazła oddźwięku, 
że autor tej znakom itej książki prze
stał się wreszcie interesować filmem, 
to w szystkr świadczy o tym, iż sfe
ry kulturalne mało zrobiły dla spra
wy filmu i muszą w pewnym stopniu 
ponosić odpowiedzialność za smutny 
stan rzeczy.

Kina trzeba sią uczyć, kino trzeba 
zrozumieć a kulturę filmową należy 
budować od podstaw. Do nrodukcji 
filmowej nic dopływ ają żadne nowe 
jednostki. Brak pośrednictwa pomię
dzy pragnącą pracować w kinie mło
dzieżą a branżą sprawia, iż stale te 
same jednostki pow tarzają w filmie 
podobny repertuar płaskiej farsy i 
hurradrainatu. 1 dlatego szkoła fil
mowa względnie kursy filmowe, je d 
na z podstaw  odrodzenia kina, musi 
stać się rzeczywistością.

Po za szkolą ważniejszym może 
jeszcze czynnikiem są stow arzysze
nia staw iające sobie za cel propagan-

skie i niemieckie stow arzyszenia fil
mowe odegrały w dziejach sztuki fil
mowej poważną rolę. One były źród
łem awangardy, awangarda zawsze 
powodowała rozwój filmu w ojczys
tym  kraju. W  Polsce awangarda ist
nieje ale w egetuje zawieszona mię
dzy niebem a ziemią — bez możnoś
ci pracy w filmie branżowym i bez 
swego audytorium  które utraciła od 
czasu upadku „S tartu“.

N a koniec dla spraw y kultury fil
mowej ważną jest bardzo spraw a t. 
zw. filmoteki. Film, ginie z czasem 
kopia zdziera się i kończy swój ży
wot — sprzedana na szmelc, na w y
rób grzebieni. Ileż bezcennych dziel 
sztuki zginęło w ten sposób zanim 
zorientow ano się, iż można filmy ko
lekcjonować i skupywać. —

Reasum ując:
W  środowisku o wysokiej kulturze 

filmowej zły film nie utrzym a się. I 
stąd też potrzebne są nie ataki na 
produkcję, lecz twórcza praca nad ro
zbudową kultury filmowej. In icjato
rem winno tu być samo społeczeń
stwo — nie władze. Tych rzeczy nie 
stw orzy się drogą ustawy. W idz fil
mowy sam winien stanąć do walki o 
lepszy film. I w kraju  o takich tra 
dycjach teatru, literatury  i muzyki 
jak Ppjska — uczyni to napewno. O- 
by jak "najprędzej.

W ieczór b y łb y  trochę w o ln ie jszy , bo p o li ty 
cy  sz liby  do kaw iarni gdzie p rzy  sto liku  re 
daktora  ..G O Ń C A “ uzgadnialiby  sive poglą
d y  W IT O S  z  K O ST K IE M  - B IE R N A C K IM , 
za kaw ę p łaciłby skarb. — Słow em  — dobrze- 
by było  w  Polsce.

A le  dosyć  żartów . N ie  o k r y ty k ę  „ G O Ń 
C A "  ani „ F A L A N G I"  m i chodziło .

Oba te „organy" m ają rację, gdy... k r y ty 
ku ją  się naw zajem . C hciałem  ty lk o  napisać, 
że k łó tn ia  dwóch członków  n ieciekaw ej ro-

(N e w  Y ork  H or aid)

ROM ULUS I REMUS.
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P L A N O W A N IE  G O SPO D A R C Z E .
„G ospodarka  N arodow a“ pisze — pojęcie  

planow ania gospodarczego n ie  m a w  Polsce 
dobrej p rasy . W  rzeczyw istości nie je s t oiio 
straszne ani też n ienaukow e, — skoro  pisze 
się o nim  pow ażnie w podręcznikach  un i
w ersyteckich i szkolnych — i to  w k ra ju  d e 
m okratycznym  i naj/bardziej jakoby  liberal
nym  bo w A nglii. N ajw yższy  już czas sk o ń 
czyć z rozpow szechnioną w iPolsce niechęcią 
do planow ania, z trak tow aniem  go jako  m o
d n e j now inki im portow anej' z zagranicy, a 
naw et z utożsam ieniem  go z -bolszewizmem“.

K O L E K T Y W IZ A C JA  Z.S jR.R. W  L A T A C H  
1924 — 1936 w % LICZBY G O SPO D A R ST W  

I P O W . U P A W N E J.

W yszczególnienie 1924 1928 1912
1

1934 1935 1936

V, % liczby gospod. 0,9 1,7 61,5 71,4! 83,2
1

90,3

w °o pow. uprawnej — 2,3 77,' 87,ś| 94,1
1

98,2

Jest to  bardzo  szybki w zrost kolektyw izacji.

SPÓ ŁD ZIELCZOŚĆ Z D R O W IA .
Spółdzielnie, zdrow ia, stanow iące mową fo r

mę zorganizow anego lecznictw a ma terenach  
w iejskich, zostały  przeszczepione na  grun t 
polski z Jugosław ii, gdzie istn ieją  w znacznej 
liczbie i m ają  dłuższą tradycję . W  Polsce 
tw orzenie in s ty tu c ji tego ty p u  zosta ło  zapo
czątkow ane dop iero  przed trzem a la ty ; do 
chwili obecnej zaledwie kilka spółdzielni zd ro 
wia zostało  pow ołane do życia, p rzy  czym 
ty lko jedna z nich — Spółdzielnia Z drow ia 
w M arkow ej (pow iat przew orski) posiada  sw o
jego lekarza i p rzys tąp iła  do p racy . F ak t ten  
uzasadnia w  pełn i bliższe zain teresow anie się 
spółdzielnią zdrowia, w  M arkow ej, k tó ra  w na
szych w arunkach stanow i ze wszech m iar in
teresu jący  eksperym ent i spełnia zadania p io 
nierskie na polu  pom ocy lekarskie j dla wsi.

Spółdzielnia Z drow ia w M arkow ej, s tan o 
wiąca jak  już pow iedziano  — form ę zorganizo
w anego lecznictw a na  wsi, jest rów nocześnie 
ogniwem ruchu spółdzielczego, opiera się w 
swej organizacji n a  zasadach ogólnie w tym  
ruchu p rzy ję tych . C złonkiem  spółdzieln i m o
że zostać każdy , k to  w niesie udiział, w ynoszą
cy 10 zł oraz w pisow e w w ysokości 50 gr. U- 
dzial może ’oyć w płacany ra tam i; każdy  czło
nek bez względu na. liczbę posiadanych  u- 
dzialów, ma jeden  glos. Wzamiam za w niesio
ne udziały  członkow ie spó łdzieln i imają p ra
wo do pom ocy lekarskiej dla siebie i dla 
sw ych rodzin n a  ulgow ych w arunkach. („Prze
gląd U bezpieczeń Społecznych“ M aj 1938)i.

P O W S T A N IE  R O L N IC Z E J C E G IE L N I 
SPÓ ŁD ZIELC ZEJ.

N a  tren ie  Lwow skiej Izby 'R olniczej, w 
mieście T rzciena  w pow . Rzeszow skim  180 
drobnych  ro ln ików  założyło spółdzieln ię ce- 
gielnianą. W płacony k ap ita ł udziałow y te j ce
gielni wynosi 20.000 zł. Spółdzielnia posiada 
częściowo już gotow y piec do w ypalania ceg
ły  oraz 5 m orgow y teren  d o  w ykopu gliny, 
zatrudn ia  w  te j chwili 1 inżyniera  ceram ika. 
Ze w zględu na  rozbudow ę okolicy ma ona wiel
kie w idoki dalszego rozw oju. O becnie  w ładze 
spółdzielni s ta a r ją  się w P. B. R. o k r e d y t 'w  
wysokości 20.000 zł. n a  uzupełnienie inw esty- 
cyj i rozpoczęcie p rodukc ji na  w iększą ska
lę. Lwow ska Izba Rolnicza stw ierdziła na in
spekcji, że spółdzieln ia posiada w szelkie wa
runki pow odzenia oraz m ożność zabezpie
czenia kap ita łu  pożyczonego, izwłaszcza, że 
zapotrzebow anie cegły w C en tra lnym  O kręgu 
Przem ysłow ym  jes t Ib. wielkie oraz ze wzglę
du na  to, że uprzem ysłow ienie wsi p rzez  p rzed
siębiorstw o stw orzone przez  sam ych rolników  
jes t bard zo  k o rzystnym  zjaw iskiem  gospo
darczym . („Życie rolnicze“ 28 m aja 1938 r.).

O D D Z IE L N E  O BSZA RY  W  R O D E Z JI D LA
BIA ŁY CH  I C Z E R W O N Y C H .

Południow a R odezja została podzielona na 
odrębne części dla czarnych  i białych. W  ob
szarach w ydzielonych dla czarnych ludność 
tubylcza ma m ożność „w znoszenia się do każ
dego dostępnego dla n ie j poziom u“. W szyst
kie szczeble hierarchii przem ysłow ej i spo
łecznej pow inny  stać  dla miej otw orem , z wy
jątk iem  jedyn ie  i zaw sze najw yższego szcze
bla. Jako  wzór postępow an ia  w skazuje p re 
mier Połud. R odezji U gandę— zaś chce uni
kać tak ich  wzorów- jak  niezaw isłe p aństw a 
H aiti i Liberia. (LM. i K. 5. 5 38).
N O W E  A T U T Y  R E W IZ JO N IZ M U  N IE- 

M IEG K IG O .
N iedaw no, rok  tem u stw orzone pism o nie

mieckie „Jom sburg“, na k tó re  opinia polska 
zw róciła już n ie jednok ro tn ie  uw agę, kroczy 
dalej na drodze raz w ytyczonej. N ow y, p ią ty  
num er pism a (num er pierw szy rocznika d ru 
giego) przynosi znowu w szeregu artykułów  
przejrzystą  tenjdiencję (w ykazywania silnych 
wpływów niem ieckich w Polsce. Szczególnie 
insynuacyjma jes t m apa, p rzedstaw iająca  roz
m ieszczenie osad niem ieckich w Polsce Środ
kowej. N iek tó re  okolice b. K ongresów ki, jak  
np. K ujaw y i ziem ia D obrzyńska, okolice Som
polna, G rodźca, Łodzi oraz brzegi W isły od 
daw nej gran icy  aż poza W arszaw y są lite ra l
nie usiane czerw onym i i zielonymi znakam i 
osad niem ieckich. Chodzi o to, b y  w;bu- 
dzić w rażenie, jakoby  znaczna część Polski 
Środkow ej była „ziemią n iem iecką“. (d)

K TO  W IA T R Y  SIEJE...
K atolicka A gencja Prasow a donosi:
„W  niedzielę, dnia 3 'ban., gdy ks. T adeusz 

Puder, rek to r kościoła św. Jacka w W arszaw ie, 
zbliżał się w kom ży i stu le  do am bony podczas 
sumy by wygłosić kazanie, jakiś osobnik do
padł z ty lu  księdza i dw ukro tn ie  uderzy ł go 
z okrzykiem  „To je s t żyd!“.

Z grom adzeni w ierni w św iątyni rzucili się 
w obronie księdza, w yprow adzili n apastn ika  
z kościoła i do tk liw ie go poturbow ali. P rzy 
była policja odprow adziła do kom isaria tu  n a 
pastnika, k tó rym  się okazał n iejaki Rafał M i
chalski, zam ieszkały przy  ul. Piw nej. S tan po
turbow anego napastn ika  u tru d n ia  dalsze śle
dztwo...

Co się tyczy ks. Pudra, to  je s t on isto tn ie  
pochodzenia żydow skiego, ośw iadczył jednak 
publicznie, że zawsze uw aża! się  za P o laka“.

T y le  K.A.P. K om unikat w ygląda nader rze
czowo. Sięgnijm y trochę w stecz i zobaczym y, 
ileż to  już podobnych  pozycji po stron ie  „m a-1 
zanotow ać należy w bilansie spadkobierców  
„narodow ej“ myślli p . D m ow skiego. O to  parę  
osta tn ich : nap ad y  na  pielgrzym ki d o  C zęsto 
chowy, bom by rzucone na p ierw szom ajow y 
pochód, p rocesy  o przechow yw anie m a te ria 
łów w ybuchow ych, napaści s ta łe  i znane w 
piętnastu  na jednego. T rupy , krew, zbeszcze- 
szczenie świętości. I w szystko to  się dzieje  w 
imię „W ielk iej“ Polski.

Szkoda stów po tęp ien ia . T o  nie je s t już ruch 
polityczny, tego nie m ożna trak tow ać  jako

sporadyczne w ybryk i m łodych „um ysłów 1*. 
Szal zbiorow y tych  panów  'jest szałem  
zbrodniczym . N ad a ją  się oni ty lko  do s ta 
rannej ku racji w odosobnieniu, jak o  n iebez
pieczni społecznie w ariaci, gdyż z tego jedyn ie  
punktu  „popisy" zarów no „w odzów " jak  i ich 
pow olnych służek m ożna rozpatryw ać. R ucha
mi „narodow ym i*' winni zająć się pp. p sy 
chiatrzy  w pierw szym  rzędzie. (ja)

M ŁO D ZIK I O G IĘ T K IC H  P R Z E K O N A 
N IA C H .

R edakcję  „M łodej W si“ organ O. Z. N . p o 
w ierzono p. A n toniem u O lsze. „Ilustrow any  
K u rje r C odzienny“ w n o ta tce  p. t. Z an ik  d o 
brych  obyczajów , — tak  p isze o mim:

„Pan A n to n i O lcha p isu jący  także w iersze, 
uleg łszy  w p ływ om  skra jn e j lew icy zradyka li- 
zow ai w ydaw ane w N apraw ie pod Jordano
w em  pism o „W ieś i je j p ieśń“ Pism o to n ie
jednokro tn ie  było  kon fiskow ane i w reszcie zo 
stało zaw ieszone w sku tek  an typaństw ow ych  
tendencji. P. O lcha b y ł k ilka kro tn ie  areszto 
w any pod zarzu tem  działalności ko m u n is ty 
cznej. Ta  nie bardzo pochlebna h ipo teka  nie 
przeszkodziła  m u jednak  kręcić się ko lo  je d 
nego stronnictw a, a następnie p rzystąp ić  do 
innej partii. O soby na stanow iskach odpow ie
dzia lnych w inny m ieć h ipo tek i nieskalane. 
Czyż. to nie je s t sm u tn y  objaw  rozchełstane
go p arty jn ic tw a    zdobyw ania  m łodzików  o
giętkich przekonaniach?“.

(g)

C.O.P. je s t dziś jeszcze m odny. Pierw szy 
entuzjazm  m inął w p raw d z ie ; sp raw y  jednak  
Ć .O jP. n ie schodzą z łam ów  pism .

Pisze się o nim  dużo. Że fabryki, że p rz e 
m ysł, praca, zatrudnione nęcę. I p isze się 
entuzjastycznie , bow iem  Ikażida now a fabryka 
i k ażd y  ty s iąc  za trudn ionych  rąk w art jes t 
entuzjazm u.

Ale fabryki to  nie w szystko. Są jeszcze lu
dzie, m iejscowi, osiedli, jes t robo tn ik , w ęd ru 
jący z innych dzieln ic  po lsk i do now ego „El
d o rado“ po polskie z ło to  — p racę  i chlelb, 
jes t chłop, chich ten  p roduku jący .

Jak  żyją, p racu ją  i m yślą? Są to  spraw y 
nierów nie w ażniejsze, niż w ybudow anie hali 
m aszyn o pow ierzchni 3 ha. Stanow ią oni 
ci w łaśnie ludzie duszę i życie C entralnego 
O kręgu.

Spraw tych  zdajem y się nie dostrzegać. N ie 
zastanaw iam y się rów nież n ad  konsekw encja
mi społecznym i tak iego  a nie innego um iejs
cow ienia fabryki, takiego a n ie  innego p o 

staw ien ia  e lektrow ni. N ad  kom jekw enejam i 
społecznym i, a więc nad  tym , jak  w płynie ca
łość C .O. na stan  ogólny naszej gospodarki, 
naszej prężności w ew nętrznej.

Są to  rzeczy zbyt ważne, by je m ożna po 
m ijać. D latego te ż  p rzeprow adziliśm y w  n a 
szym  zespole gospodarczym  szereg p ra c  teo 
retycznych, C .O .P.u dotyczących, d la tego  zor
ganizow aliśm y do C.O. w ycieczkę, k tó ra  w 
końcu czerw ca prace p row adzone i uzupeł
niła. O środki C.O .P.-owego przem ysłu, o środ
ki ruchów  ludow y-h , ośrodki m ie jsk ie  — G ać, 
M ościce, T arnów , Rzeszów, Rożnów'. D ębica, 
S talow a W ola, Sandom ierz znalazły  się na 
trasie  w ycieczki.

Plony je j ukazyw ać się będą na lam ach 
„O rk i“ w okresie w akacyjnym  t. j. przez li
p iec i sierpień. N a jesieni, cykle re-prta-ży i 
a rtykułów , uzupełnione i rozszerzone ukażą 
się w postac i książki za ty tu łow anej „M łodzi 
o C .O .P .“ . " (ja )

Wydawnictwa nadesłane
Juliusz Kaden - B androw ski: „C arne sk rzy -

d la ‘‘ — cz. 1 „T adeusz", cz. II „Lenora".
wyd. nowe popraw ione przez au to ra , G e

be th n er i W olff, 1938.
R obert de Jouvenal: „R epublika koleżków "

Przełoży! z francuskiego Janusz Popiel. N a 
sza K sięgarnia 1937.

Jesteśm y obecnie św iadkam i dyskusji: dem o
k rac ja  czy to talizm . Srogie -boje s tacza ją  m ię
dzy sobą zw olennicy i przeciw nicy  obu tych  
form . N iezliczone a rgum enty  p ad a ją  z jed n e j 
i z drugiej s trony . W  rozw ażaniach tych  jedno  
z p ierw szych  m iejsc za jm uje  parlam en t, jego  
rac ja  by tu , jego organ izacja , z nim  zw iązana 
sym bolicznie k artk a  w yborcza. N a  czasie więc 
będzie zasygnalizow ać książkę R oberta  de Jo- 
uvenal‘a p. t .  „R epublika ko leżków “.

A utor, dzienn ikarz  irancusk i, znający  św iet
nie sw ój p rzedm iot, w yborny  sty lis ta  i d y 
sk re tn y  sa ty ry k , p rzedstaw ia  nam  parlam en t, 
sądy i prasę. Podaje  nam  je  bez żadnych  a- 
slonek form alnych i tak tycznych , tak  jak  p ra 
cu ją  i ży ją  w ew nątrz, dla siebie sam ych, „p ry 
w atn ie“ n iejako .

Jouvemal je s t w yrozum iały  na  słabostk i 
ludzkie. R ozum ie doskonale ludzi, k tó rzy  d o r
w awszy się d!o w ładzy, p ragną ją  w ykorzy
stać p rzedew szystk iem  z korzyścią dla sieb ie . 
T o też n ie  rzuca na n ich kalum nii, nie wola 
„precz", nie rozdziera  szat, nie k rzyczy z p a to 
sem — jak  zb y t często czynią to u nas — „de
m okracja  to  oszustwo*'. N ie. Jouvenel, obser
w ując F rancję  z p rzed  w ielkiej w ojny, w idząc 
zw yrodnienie u stro ju  parlam en tarnego , jak i 
tam  m iał m iejsce, pokazuje  te  bolączki i b ie
dy spow ite w szal hum oru. Jouvenel nie dener
w uje się, on ty lko  w yśm iew a z dobro tliw ym  
uśm iechem , śm ieje się z dom ieszką m elancho
lii. Je s t to  w ielką zale tą  te j książki. Form a p o 
dania ma kap ita lne  znaczenie. G dy  m iast in
w ektyw  i „listy  zbrodni*  spo tykam y •d ob ro tli
wy iron ję , usposabiam y się od razu  p rzychy l
nie dla au to ra . D ajem y m u się ła tw ie j p ro 
wadzić.

Jouvenal s ta ra  się u d o w odn ić  w1 sw oje j k sią 
żce, że parlam en t, sąd y  i p rasa  francuska , z po 
czątkiem  b ieżącego stu lecia, były  n iczem  in
nym  jak  w ielkim  koleżeństw em . Posłow ie, m i
nistrow ie, p o litycy , -dziennikarze, sędziow ie __
to w- gruncie rzeczy, paczka kolegów , k tó 
rzy  —- jak  w szko le  uczniow ie — m ają  w praw 
dzie Tóżne zdania , kłócą się naw et trochę  o 
różne spraw y, ale je s t to  robione n a  zew nątrz , 
dla w yborcy, dla tłum u; m iędzy  sobą są n a d 
zw yczaj so lidarn i w im ię dóbrze zrozum iane
go w łasnego in teresu  i w łasnej w ygody. A u
to r s ta ra  się udow odnić, że poseł jed n e j partii 
porozum ie się ła tw iej, a naw et zupełnie ła t
wo, ze sw oim  kolegą z p arlam en tu , z p rzeciw 
nego obozu politycznego, niż z członkiem  
w łasnego stronn ic tw a, ale nie w chodzącym  w 
sk ład  p arlam en tu . Jauvenal stw ierdza , że Re
publika F rancuska je s t w gruncie rzeczy je d 
ną w ielką R epubliką Koleżków.

T ak  p isa ł au to r o F rancji roku 1913. Paul 
M oram i w sw oim  „Posłow iu", w dw adzieścia- 
lat później podkreśla  aktualność książki

T rzeba  ob iek tyw nie p rzyznać, że w  ty m  
w szystkim , co pisze R o b ert de Jouvenel zga
dzam y się. D okonyw uje tego w  głów nej m ie
rze s ty l au to ra  i dżen te lm ena, nie w iecow a 
form a podan ia  treści. A le nie całkow icie.

A u to r k ry ty k u je  zw yrodnienia u stro ju  p a r
lam entarnego — i z tym  się całkow icie zga
dzam y. N a jlep szy  u stró j, z chw ilą p rzem ienie
nia się w in teres handlow y grupki ludzi, s ta 
je  się u stro jem  najgorszym . C złow iek nie jes t 
ideałem , raczej p rzeciw nie; m ało je s t ludzi, 
k tó rzy  dobrow olnie w yrzekną się korzyści, 
szczególnie korzyści m ateria lnych . Jeszcze 
m niej znajdz iem y takich , k tó rzy  p rzy  k o rzy 
ściach m ateria lnych  mając, sa ty sfak c ję  rządze
nia — w yrzekną się obu rzeczy. O ba te  ele
m enty  niezw ykle p su ją  ludzi. N ic  dziw nego, że 
ideow iec dorw aw szy się do w ładzy i k o rzy 
ści przem ienia  się z reguły  w  człow ieka  in te 
resu i rzecznika osob iste j w ygody. G d y  ta 
kich ludzi zbierze się grom adka, tw orzą  w za
jem nie się pop ie ra jącą  grupę ko leżeńską i 
w kró tce pow sta je  „republika ko leżków “ . -Rzecz 
jasna, że -taka grupa tyim p rędze j stan ie  się 
koleżeńską, im w iększą  m a pew ność p o zo sta 
w ania długi czas p rzy  w ładzy, im w iększą jes t 
„n iekaralność" tak ie j grom adki. Sedno sp ra 
wy tkw i w tym , żeby ei, k tó rzy  ludzi rządzą
cych postaw ili na czele rządów , mieli m ożność 
dużego wglądu w czynności grupy rządzącej 
i m ożność k ry ty k i, w reszcie praw o u sun ięc ia  
ich od w ładzy. Je s t tio jed y n y  sposób z ip o -  
bieżania tw orzen iu  się tak ie j jouvenalow skiej 
m okracja . Sam Jouvenal sto i n a  tak im  stano- 
„republik i koleżków “. T en  sposób — to  de- 
wisku, w zdychając na  jedne j z o sta tn ich  s tro n  
książki: “...gdybyśm y p rzyp a d k iem  odw ażyli 
się s tw o rzyć  pew nego dnia tak oczekiw aną d e 
m okrac ję“.

Jasnem  jest, że w łaśnie w u stro ju  to ta lis ty - 
-czny-m, u stro ju , zapew niającym  p rak ty czn ie  
„niekaralność“, i b rak  k on tro li grupie rządzą
cej — ta p rzem ien i się szybko w grupę dob
rze broniących  swego in teresu  kolegów. 
_____________________________________K, K.

Sekcja M łodych K lubu D em okratycznego  w 
W -w ie organ izu je  od 4. 7. do 1. 8. obóz w 
H allerow ie (n. m orzem ). Z niżki kolejow e in 
dyw idualne, p oby t 2 zł. dziennie. Z ap isv  w se
k re ta riac ie  K lubu: W arszaw a, ul. K siążęca 
4—7 tel. 706-11.

O bóz Tow . O bozów  dla M łodzieży (L egio
now o M orskie pod Jas ta rn ią ). W olne m iejsca 
na m. sierp ień  dla m łodzieży akadem ickiej i 
szkolnej. Z g łoszenia: K ierow nictw o O bozów  
(Legj. M orskie p. Jas ta rn ią ); 66% zniżki ko le
jow ej. Pom ieszczeniach w dom kach cam p in 
gow ych w pokojach  3 i 6 osobow ych. C zy 
telnia, radio, bilard, w szystk ie u rządzen ia  
sportow e. (g)
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